_Minikary na start! 





KALENDARZ IMPREZ 


(Inf. wł.). Niedawno obrado- 
wała w naszej redakcji Ogólno- 
polska Komisja Sportu Minikaro- 
wego. Dokonała ona kilku popra- 
wek regulaminu zawodów oraz 
nowego podziału na kategorie 
wiekowe startujących w impre- 
zach. | tak w kategorii „O” obo- 
wiązuje wiek uczestników 6-8 
lat, w „1” = 9-12, w „2” - 13-14, 
w „3'' — 15-18. Kategorie dziew- 
cząt pozostały bez zmian: „1D” - 
9-12 lat i „2D'”' - 13-16. 


W bieżącym sezonie najważ- 
niejszą imprezą minikarową bę- 
_ dą ogólnopolskie zawody, które 
rozegrane zostaną w Cieszynie 
w dniach 24-25 września. Ale 
poszczególne kluby również zor- 
ganizują wyścigi. W maju prze- 











prowadzi się je w Gnieźnie i Kło- 
dzku, w czerwcu — w Cieszynie 
oraz na początku września w Sta- 
rachowicach. Tak więc nasi mini- 
karowcy nie będą narzekać na 
brak pełnych emocji spraw- 
dzianów. 

Warto również dodać, że po- 
wstał jeszcze jeden minikarowy 
klub, który działa przy V Szczepie 
Harcerzy im. Władysława War- 
neńczyka w Gnieżnie. Mamy na- 
dzieję, że kierowcy z Gniezna 
wkrótce pokażą swoją klasę. Jak 
zapewniali nas szefowie klubu, 
druhowie Eugeniusz Górniak 
i Janusz Starybrat, ich podopie 
czni przystąpili już do buaowy 
„wózków”. Życzymy im sukce- 
sów! (zp) 

Fot. Z. Przybyłowski 


Do wszystkich 
miłośników 
wielkiej 
przygody! 


SPOTKANIE NA SREBRNYM EKRANIE 
Z INDIANINEM POLSKIEGO POCHODZENIA! 


W dniu 9 kwietnia, o godzinie 15 
w programie I TV, w audycji „,Z 
RÓŻĄ WIATRÓW W HERB 
możecie obejrzeć egzotyczne kraje 
i poznać ciekawych ludzi 





Atrakcją programu będzie spotka- 
nie z pisarzem-marynarzem panem 
Stanisławem Supłatowiczem, pół- 
Indianinem, noszącym indiański 
przydomek SAT-OKH. Pan Supła- 


towicz (widzicie go na zdjęciu) wy- 
stąpi w prawdziwym indiańskim 
stroju. Obejrzycie również filmy: 
o Kanadzie, o poszukiwaniach ropy 
naftowej na dalekiej północy tego 
kraju, o Kenii oraz o porcie (Lizbo- 
na) z którego przed wiekami, wyru- 
szali wielcy żeglarze na podbój no- 


wych lądów. 
(wm) 


Fot. G. Gruszczyński 











FACHOWIEC JAKI JEST, KAŻDY WIDZI. 


HARCERSKA 


GAZETA 


NASTOLATKOW 





O Zespole Szkół Budowlanych nr 1 im. prof. Stefana Bryły w Warszawie — przeczytajcie na str. 5 





PRZYSIĄŚĆ NA CHWILĘ 
— ZNACZY BYĆ POETĄ? 


(PAP). W Muzeum Czartoryskich 
w Krakowie trwają przygotowania 
do otwar 





łej wy: y najcen: 
niejszych eksponatów. Znajdzie się 
wśród nich starannie odnowione 
krzesło Williama Szekspira. 





Tylko stosunkowo niewiele osób 
wie, że mamy w Polsce pamiątkę po 
tym genialnym dramaturgu. Przy- 
wiozła ją nad Wisłę ze swej podróży 
po Anglii i Szkocji księżna Izabella 
Czartoryska. W 1791 r. odwiedziła 
ona Stratford i dom, w którym mie- 
szkał i umarł Szekspir. Oto kilka 
zdań z jej pamiętnika: „,... Na tym 
krześle przed kominkiem siadywał 
zawsze Szekspir, to było jego ulubio 
Każdy, kto jest w tym 
za najmniejsze ułamki 
krzesła, które to 





ne zniejsce. 
domu, płac 
i drzazgi odłupane z 





potem ułamki oprawiają w pierście: 
nie i medaliony, Problem był z wnu 
czką wi elki domu, która kocha 
jąc Szekspira nad życie, dosta A 




















ku szału, źrozumiawszy, 12 krzesło 
zostało sprzedane”. 

Ów szał właśnie spowodował, iż 

księżna zostawiła owej wnu 






pols 


nogi od historycznego krzesła 
Inne jego części — siedzenie i oparcie 
- iafiły po wielu perypetiach pod 
Wawel. Sporządzone są z dębu i no 
szą ślady długiego używania. Spe 
cjalne ogrodzenie z lin uchroni je od 
ewentualnych zakusów tych zwie: 





dzających, których marzeniem jest 
choćby na chwilę przysiąść na sław 
nym meblu = co podobno sprzyja 
natchnieniu 

(kl) 





NAGRODY TELEWIZYJNEGO 
FESTIWALU WIDOWISK DLA DZIECI 


WARSZAWA (PAP). Jury tele- 
wizyjnego festiwalu widowisk tea- 
tralnych dla dzieci i młodzieży przy- 
znało nagrody dla uczestniczących 
w przeglądzie zespołów. 


Pierwszej nagrody nie przyznano. 
Dwie równorzędne drugie otrzymały 
teatr Lalki i Aktora „,Banialuka” 
w Bielsku-Białej za przedstawienie 
„Czimi” Borysa Apriłowa, w reż. 
Jerzego Zitzmana i Teatr Lalki i Ma- 
ski „Groteska”* w Krakowie — za 
„Baśń o pięknej Pulcheryji i szpetnej 


bestyji”” Jana Ośnicy w reż. Zbignie- 
wa Poprawskiego. Trzecią nagrodę 
przyznano Teatrowi Lalki i Aktora 
„Kubuś w Kielcach za spektakl pt 
„„Baranki i ospały diabeł” Jerzt 
Jarosa, w reż. Ireny Dragan. Wyróż- 
niono wrocławski Teatr Lalek za 
„Lisa przecherę” Goethego, w prze- 
kładzie Leopolda Staffa i reż. Woj- 
ciecha Wieczorkiewicza. 
Fundatorami nagród są Komitet 
do Spraw Radia i Telewizji, Ministe- 
rstwo Kultury i Sztuki, minister 
Oświaty i Wychowania. (kl) 






LATO = TYLKO 
W SPODNIACH 


CO DO SPODNI? - TRYKOTOWA KOSZULKA. 


JAKI KOLOR? - O tym przeczytasz w dzisiejszym odcinku 


„Domu Mody”, który powstał po warszawskim pokazie firmy 
„ Wrangler”. Wiadomości więc, można powiedzieć, z pierwszej 
ręki. Zapraszamy na stronę 6! 

Fot. Wojciech Wróblewski 
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_ „Jędze” i „piły” 
też chcą nas nauczyć 


Przychodzi uczeń do szkoły i pierwsze jego 
słowa to zwykle nie cześć”, tylko „Czy ta 
Jjędza matematyczka już wyzdrowiała?”, albo 
„Dajcie szybko odwalić zadania, bo znów się 
fizyk będzie drzeć!” i wiele podobnych. Prze- 
zwiska, którymi się obdarza nauczycieli rów- 
nież są niewybredne. A czy ktoś zastanawiał 


„się kiedyś, jak wyglądałaby nasza wiedza bez 


tej „„jędzy matematyczki” i „„drącego się fizy- 
ka”. To prawda, są nauczyciele dobrzy i źli, ci 
co rozumieją uczniów i ci, co za grosz fantazji 
nie mają. Są nauczyciele, którzy, tłumaczą 
wspaniale, lecz potrafią rak dogryzać i dener- 
wować przy odpowiedzi, że zadanie, które 
normalnie byłoby rozwiązane w pięć minut, 
zajmuje całą lekcję i w tym czasie kilka osób 
zostaje, jak to się mówi w naszej szkole ,,przy- 
baniaczonych””, czyli siadają z dwóją. 

Ale na szczęście są nauczyciele, na których 
lekcje pędzi się na łeb na szyję, żeby nic nie 
stracić. Sama mam takiego nauczyciela. Gdy 
widzi, że jesteśmy zmęczeni — zażartuje, po- 
śmieje się razem z nami. Wielu już uczniów 
pozbyło się dzięki niemu kłopotów. Z pewnoś- 
cią nie jest to obiektywne, ale dla mnie jest on 
ideałem nauczyciela. Ale to, czy nauczycielka 
matematyki będzie dla nas ,.jędzą”, „,piłą”” 
czy też wspaniałą przyjaciółką, zależy nie tylko 
od niej, ale i od nas, uczniów. To my zadecy- 
dujemy o ładunku uczuciowym znanego ży- 
czenia „Obyś cudze dzieci uczył”. My musi- 
my zrozumieć, że oni chcą naszego dobra; 
starają się przekazać nam swoją wiedzę. 


„Betty” kl. I LO 


Ja bym nie potrafił! 

Najbardziej cenię panią od geografii. Nie 
jest ona surowa i nie krzyczy z byle powodu. 
Przeciwnie, można z nią porozmawiać i pożar- 
tować. Nigdy nie zaczyna lekcji od pytania, 
najpierw jako wychowawczyni patrzy na nasze 
nieobecności. Bardzo często usprawiedliwa ta- 
kie nieobecności, których nie usprawiedliwili- 
by inni nauczyciele. Jeśli już ktoś zostanie 
wywołany do odpowiedzi i nie bardzo umie 


(l 


uczeń bardzo często dostanie ocenę pozytyw 
ną. Na półrocze bardzo często naciąga oceny. 
Jestem dobrym uczniem, mam 14 lat i chodzę 
do VII klasy. Ale tak wspaniałej nauczycielki 
nie spotkałem jeszcze nigdy. Chciałbym, aby 
wszyscy nauczyciele byli tacy. 

Aby zostać nauczycielem nie wystarczy 
chcieć — trzeba czuć do tego powołanie. Należy 
mieć poczucie odpowiedzialności, sprawiedli- 
wości, a także trzeba mieć opanowane nerwy. 
Gdybym był nauczycielem to nie spełniłbym 
ani jednego z tych warunków, krzyczałbym 
i lał z byle powodu! A co najgorsze pewnie 
dzieliłbym uczniów na lepszych i gorszych... 


Krzysztof 


_ 2 2 
Nie jesteśmy 
pojemnikami € 

na wiedzę 

Dzielimy nauczycieli na tych, którzy uczą 
w szkole 20-30 lat i tych młodych, „,świe- 
żych”, zaraz po studiach. Zresztą to chyba 
sprawiedliwe, bo oni też nas dzielą na słab- 
szych i zdolniejszych, czasem na biednych 
i tych, którym niczego nie brakuje. Nauczy- 
ciele starszego rocznika są przez większość 
najmniej lubiani, są — moim (i nie tylko) 
zdaniem — najmniej wyrozumiali i niesprawie- 
dliwi. Lekcje, które prowadzą, ograniczają się 
tylko da notatki, krótkiego wykładu i oczywiś- 
cie — dyrektywy: „,nauczyć się należycie”. Na 
takich zajęciach siedzimy jak manekiny: znu- 
dzeni i ospali. 

Jeśli chodzi o ,,młodsze roczniki” rzecz 
przedstawia się odwrotnie. Tu mamy znaczną 
swobodę działania (i myślenia). 

Moje opinie mogą komuś nie przypaść do 
gustu i wywołać zarzut, że nie doceniam wielu 
lat pracy, że lekceważę poświęcenie, że nie 
darzę go właściwym szacunkiem. Jak mogę 
szanować kogoś, kto mnie nie szanuje? Oczy- 
wiście, nie przeczę, poświęcają nam wiele go- 
dzin, nietaz noce spędzają nad klasówkami, 
ale to nie wszystko. Nie jesteśmy pojemnikami 
na wiedzę, mamy jeszcze coś, co niektórzy 
nazywają duszą. Lekceważenie, poniżanie nas 
powoduje, że albo tracimy wiarę w siebie, albo 
stajemy okoniem. 

Niedawno wstrząsnął mną widok nauczy- 


temat. to pani tak pokieruje pytaniami. że  ciela bijącego jakiegoś chłopca po twarzy. 


Nie wiem, czym zawinił ów chłopiec, słysza- 
łam tylko jego głos: „„ja naprawdę nie chcia- 
łem”. Nawet jeżeli nie dochodzi do tak drama- 
tycznych sytuacji, to często nie dopuszcza się 
nas do głosu, kończąc sprawę sakramentalnym 
„nie wymądrzaj się”. 

Szacunek. To pojęcie często odkładane jest 
na drugi, może trzeci plan. Tematy takie jak 
miłość do bliźniego, piękno duchowe porusza- 
ne są tylko na religii, a i to - przyjmowane 
przez uczniów jako smutna konieczność — 
w szkole tego nie wymagają. Doskonale zdaje- 
my sobie srpawę, że nauczyciele to tylko ludzie 
z własnymi domami, rodzinami, kłopotami. 
Ale my nie wymagamy tak wiele, tylko tyle, by 
nas rozumiano, by umiano pomóc w wykara- 
skaniu się z naszych jeszcze małych i dziecin- 
nych problemów. 

Żeby być nauczycielem, a nie przekaźni- 
kiem informacji, trzeba pełnić tę piękną, trud- 
ną i odpowiedzialną rolę z powołania. Nie 
można również zapominać o swoich szkolnych 
latach, kłopotach i problemach. To pomaga 
postawić się w roli ucznia, zrozumieć go. 

Gdybym została nauczycielką, uczyłabym 
nie tylko treści objętych programem. Równie 
(a może i więcej) tyle czasu poświęciłabym 
wprowadzaniu młodych ludzi w życie, życie 
bez egoizmu, kłamstwa, pychy. Stworzyła- 
bym im taki świat, w którym mogłabym prze- 
bywać wraz z nimi — nie jako nadzorca, ale jako 
starszy przyjaciel. 

Gośka 


Najnudniejsze 
— godziny 
wychowawcze 


Uważam, że moi nauczyciele w większości 
zdają sobie sprawę z tego, jak trudny i odpo- 
wiedzialny zawód wykonują. Umiejętnie prze- 
kazują wiedzę (powtarzam — w większości), 
lubią swój przedmiot, chcą współpracować 
z uczniami, chcą ich rozumieć, pomóc czy 
doradzić. Szczególnie jeden z młodszych sta- 
żem nauczycieli jest powszechnie lubiany i sza- 
nowanyv. Każdemu chce pomóc, interesuje się 
(nie nachalnie) sprawami klasy lub uczniów 
z innych klas. Można mu zaufać, zawsze potra- 
fi podpowiedzieć wyjście z niewesołej lub kło- 
potliwej sytuacji. Jest sprawiedliwy, nikt nie 


o oceny, chociaż są one 
raczej surowe — takie, na jakie zasłużyliśmy. 
Inni nauczyciele różnią się od niego, i (M 
znacznie, Nie są tak swobodni, nie potralią 
rozruszać klasy. Na prowadzone przeź nich 
lekcje chodzi się Z niechęcią i z lękiem. Zara” 
od pierwszych minut zaczyna się pytanie, KI 
to wyzywanie, a nierzadko i komuś się do- 
stanie. : s ; 

Nie twierdzę, że jesteśmy aniołami, ale nie 
wszystkie metody aprobuję. ; 

Najnudniejszą lekcją jest lekcja wychowaw- 
cza. Dziwne, prawda? Lekcja pozornie „,na 
luzie” powinna więc być ciekawa. U nas jest 
wręcz przeciwnie. Nie można porozmawiać 
o sprawach klasowych, o kłopotach klasy, o jej 
osiągnięciach itp. Zajmujemy się do znudzenia 
„higieną osobistą”, ochroną środowiska czy 
mówimy o zawodach, którymi akurat nikt się 
nie pasjonuje. : 

Nasz wychowawca to „w gruncie rzeczy 
porządny mężczyzna”. Wszystko co robi, to 
dla innych, dla klasy — niewiele. Powtarza: 
„jesteście już dorośli, powinniście sami sobie 
dawać radę”. Skalia? 


ma do niego pretensji 


Często winni 
jesteśmy my 


My — uczniowie — chcielibyśmy, żeby nasze 
współżycie z nauczycielami opierało się na 
zasadzie partnerstwa. Zastanówmy się, czy nas 
— młodzież na to stać. Znam nauczycielkę, 
która uczniom ofiarowywała całe swoje serce. 
Chciała, żeby młodzież czuła się z nią dobrze, 
aby nie było konfliktów ani sprzeczek. Starała 
się stworzyć atmosferę koleżeństwa, chciała 
przełamać mur między nauczycielami 
a uczniami. Pełna nadziei, że wszystko będzie 
dobrze — pojechała ze swoją klasą na wyciecz- 
kę. I tu nastąpił krach. Uczniowie nie słuchali 
jej, lekceważyli jej słowa. Doszło nawet do 
tego, że palili przy niej papierosy nie zważając 
na jej uwagi. Zaznaczę, że byli to uczniowie ze 
szkoły podstawowej. Zawiodła się na nas. Nie 
będzie już tak uczniom ufała. 

Przedstawiłam jeden ze szkolnych i nie tyl- 
ko szkolnych obrazków z życia. W tym przy- 
padku wina leży po naszej stronie. Pomyślicie, 
że jestem lizuską. NIE! Ja tylko obiektywnie 
patrzę na szkolne życie! Magda 





Spotkania | 
SPOSÓB 
NA NAUCZYCIELI 


Jutro znowu do szkoły! Ledwie człowiek pooddychał trochę wiosną i wolnością, 
a tu znowu zaczną się sprawdziany, klasówki i przepytywanki. Ale może właśnie 
przed tym jutrem warto się przez chwilę zastanowić, czy istnieje jakiś sposób na 
tych, którzy przez kilka godzin dziennie udowadniają nam — często dotkliwie — swoją 
przewagę? Albo zanudzają śmiertelnie czymś, co nas naprawdę zupełnie nie 
interesuje? Albo... Każdy z Was jest w stanie uzupełnić tę listę oskarżeń. 

„Chciałabym wypowiedzieć się na temat wychowania obywatelskiego — pisze 
Magda z Wrocławia. Problemy poruszane na lekcji nie interesują nas. Uważam, że 
przede wszystkim powinniśmy dyskutować na tematy związane z codziennym 
życiem. Mamy myśleć samodzielnie, ale wolno nam myśleć tylko w ramach 
regulaminu i w zgodzie z programem. Myśli „wystające” poza ramy, pytania 
wykraczające poza tę magiczną granicę kwitowane są jednym słowem — siadaj! 
Nauczycielka „produkuje się”, traci głos, a tak naprawdę nikt jej nie słucha. Czy na 
tym polega wychowanie młodych ludzi?” 

„Mamy w szkole nauczycielkę od biologii — pisze w imieniu całej klasy Iwona 
z Gorzową Wielkopolskiego — nawet fajną, ale po zajęciach szkolnych. Podczas lekcji 
jest surowa, nigdy się nie śmieje jak inne nauczycielki, tylko zawsze jesttaka wyma- 
gająca i nie ustąpi z niczego, gdy już coś postanowi. l w tym tkwi nasz kłopot, bo nie 
wiemy, jak mamy się do niej odnosić. Jeśli napiszemy na tablicy, żeby nas nie pytała, 
to nie wiadomo, czy wybuchnie złością, czy nas zlekceważy. My rozumiemy, że 
trzeba pytać na lekcjach, ale niechby chociaż raz nam podarowała. Dorośli uważają, 
że nauka to chleb powszedni. Zgoda. Czym byłby człowiek bez szkoły... Ale czy nie 
należy się nam chwila wytchnienia? Dlaczego trzeba znosić humory nauczycieli, 
chociaż postępują oni nieraz zupełnie niesłusznie?” 

l jeszcze jeden list. 

„Jestem dobrą uczennicą — pisze Jagoda z Gdańska — ale z chemii mam same 
dwóje. Pani dobrych uczniów zawsze pyta z najłatwiejszych lekcji, a tym gorszym 
wymyśla okropne równania chemiczne. Całymi dniami kuję ten przedmiot, a na 
sprawdzianie — nic, nie to, żebym nie umiała, ale po prostu jest co innego. Inni się 
wcale nie uczą i mają dobre oceny, a ja? Najgorsze to są równania reakcji, 
współczynniki — tego nie da się wykuć. A na nauczycielkę nie ma co liczyć — znęca się 
nad słabymi uczniami, nieraz wyzywa. Największą jej przyjemnością jest robienie 


sprawdzianów. Poza tym jest zawsze skrzywiona i jakby niezadowolona z życia. Już 
dłużej nie mogę. Czuję, że nie zdam ztego przedmiotu, a chcę się dostać do liceum.” 

Trzy listy, dużo więcej problemów, z których co najmniej część zna każdy z Was 
z własnego doświadczenia. Czy jest na to wszystko jakiś sposób? 

Prawda pierwsza i oczywista: tam gdzie przy pracy współdziałają ze sobą dwie 
grupy ludzi, osiągane wyniki zależą od łączących lub dzielących je stosunków, od 
wzajemnego zaufania lub jego braku. Szkoła jest właśnie takim miejscem pracy, 
gdzie tylko porozumienie nauczycieli i uczniów, a może nawet raczej uczniów 
i nauczycieli (bo dla tych pierwszych pracują ci drudzy), może przynieść pozytywne 
dla obu stron wyniki. Porozumienie dotyczące również przedmiotu nauczania, bo 
ustalony odgórnie program stanowi jednak tylko pewne ramy. Można wypełniać je 
różnie, znajdując większe lub mniejsze miejsce na margines uczniowskich zaintere- 
sowań, który powinien być właściwie kluczem do wyrobienia pozytywnego stosun- 
ku do przedmiotu w ogóle. 

Jeżeli te warunki nie są spełnione, to — jak napisała Magda — nauczycielka 
„produkuje się”, a tak naprawdę nikt jej nie słucha. 

Jaka na to rada? Sądzę, że sprawę może rozwiązać aktywny stosunek do 
przedmiotu. Szukanie spraw ciekawych i bliskich obok tych „obowiązkowych”. 
Atakowanie pytaniami. Próby rozszerzania (ematyki lekcyjnej. Przeniesienie części 
problemów — w wychowaniu obywatelskim może to się sprawdzić szczególnie 
dobrze — na formy pozalekcyjne: spotkania, dyskusje, wycieczki. Trudno mi uwie- 
rzyć, żeby nauczycielka nie chciała prowadzić ciekawych lekcji i zainteresować nimi. 
klasy, może więc skorzysta z jej pomocy. W sprawie owego ucinającego wszelk. 
dyskusję „siadaj!” warto by chyba interweniować poprzez rodziców, wychowawcę, 
czy dyrektora. Wiem, że to rola niewdzięczna, ale pokuśmy się o to choćby 
i w interesie młodszych koleżanek i kolegów. 

Czym byłby człowiek bez szkoły... — zastanawia się Iwona. Właśnie. Rola Szkoły 
jest określona wyraźnie i choć sam jestem zwolennikiem raczej luźnej atmosfery na 
lekcji, trudno oczekiwać, by były one okazją do wytchnienia. Na to czas trzeba 
znaleźć kiedy indziej, rozumiejąc, że sprawdzenie opanowania materiału musi być 
na lekcji rzeczą normalną i nie podlegającą zawieszeniu. No, chyba że z jakiegoś 
rzeczywiście wyjątkowego powodu... 

Nie ma to oczywiście nic wspólnego z prawem do „humorów” (choć i Wam 
pewnie czasem trafiają się muchy w nosie), niesprawiedliwości, czy Szykanowania. 
Ale jak tu w nie wierzyć — nawiązuję do listu Jagody — gdy przyznaje ona, że EO 
prostu materiału sprawdzianu nie miała opanowanego. Znowu nie wierzę, by 
sprawy chemicznych problemów nie rozwiązała pomoc koleżanki, jeśli już na 
dodatkowe tłumaczenie nauczycielki (a szkoda) liczyć nie można. Najważniejsze jest 
usunięcie podstawowych braków — bez fundamentów niczego się nie zbuduje. 

Trzy listy, dużo więcej problemów i czy aby na pewno brak Waszej własnej winy? 
Czy po jej usunięciu będzie jeszcze potrzebny sposób na nauczycieli? Jeśli tak 
chętnie wrócę do tego tematu. Czekam więc na listy nie na temat, co zrobiłbym 
będąc nauczycielem (choć oczywiście wielu z nich nie jest bez winy), ale czego nie 
mogę (a powinienem móc) zrobić będąc uczniem. 

No i powodzenia, już od jutra. Trzymajcie się — za trzy miesiące wakacje! 








© Nasze sprawy 
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A co robić, gdy ma się 
takie wymiary jak ja? 





Piszę do Was, gdyż chcę pocies, 
wszystkie dziewczęta i chłopców, którym 
jest źle na świecie. Kaźdy pisze o swoich 
_ wadach: jestem za wysoka, za gruba, zą 
_ chuda, noszę okulary, mam piegi, Uważą. 
(ją, że na skutek tych wad nie mają przyją. 
ciół lub też sympatii. Chciałabym prze 
Ciebie, „„RP”, dać im radę, jak patrzeć ną 
życie, choć nie lubię dawać rad i nie patrzę 
na wszystkich (do których piszę) z wysoka. 
Chodzę do I klasy ZSZ we Wrocławiu, 
__ mam dopiero 15 lat, 185 cm wźrostu, nr 
buta 10, noszę okulary i jestem bardzo 
szczupła. Choć nie mam swojego chłopca, 
mam jednak wielu przyjaciół, których lu- 
z wzajemnością. W szkole chłopcy mi 
- czasem docinają, ale ja nie zwracam na to 
uwagi. W naszym wieku powinniśmy nau- 
- czyć się obojętności w takich sytuacjach. 
| Gdy ma się takie wymiary jak ja (będące 
_ powodem kpin ze strony chłopców), najle- 
| piej nic nie robić, tylko płakać nad swoim 
- losem, prawda? A może by tak spróbować 
inaczej, dlaczego mamy ciągle płakać i uża- 
lać się nad sobą, może raczej wysilić się na 
to, aby ujrzeć życie pięknym? 
Renata z Wrocławia 











Licho mnie bierze! 


(Chcę się wypowiedzieć na temat listu 
| „Sandry”z5 nr. „,Świata Młodych”. Mam 
| Blat, chodzę do VI klasy. Często czytam 
| „RP” i nieraz licho mnie bierze. Cieszę 
się, że znalazła się chociaż jedna porządna 
dziewczyna, która mądrze patrzy na świat. 
Jak długo można czytać. że ..chłopak po- 
rzucił” lub ..mam 14 lat.a rodzice niechcą 
" mnie puścić na dyskotekę”. Jest jeszcze 
jedna sprawa, która mnie nurtuje. Spotka- 
łam w gazecie list nastolatki. Pisze ona, że 
rodzice jej wyjeżdżają na wakacje nad mo- 
rze, a ona chce jechać w góry i jest ogrom- 
nie z tego powodu zmartwiona. Czytając 
taki list, można się popłakać ze śmiechu. 
| Czy dziewczyny nie mają już innych kło- 
_potów? Czy największym zmartwieniem 
_ jest to, dokąd się pojedzie na wakacje? 
Niedługo to chyba będą zrozpaczone tym, 
że mama którejś kupiła błuzkę zieloną, ata 
chciała czerwoną. Na takie listy szkoda 
papieru. Są przecież dziewczyny na wsi, 
które czas wakacji mają wypełniony pracą. 
| Jednak żadna nie ośmiesza się przed czy- 
( telnikami „,Świata Młodych” i żadnego 
innego czasopisma. Znam takie dziewczy- 
ny 1 gdybym miała wybierać sobie koleżan 
;, to wybrałabym tę ze wsi. Wiem, że nie 
wszystkie z miasta zadzierają nosa, nie 
wszystkie poniżają innych, a RY 








| 


Jestem uczennicą I kl. LO i od września 
em z dala od domu i koleżanek. Czuję 


jej szkole nie mam nikogo bliskiego. 
W czasie kiedy chodziłam do podstawów- 
ielu przyjaciół, ale wszystkich 
edy na sobotę i niedzielę jadę 
(mieszkają na wsi), próbuję 
kontakt z koleżankami i kolega- 

ni wyraźnie mnie unikają, a by- 
nich bardzo lubiana, Nowekole-" 

Ą RE stu mnie nie lubią. KE 

Jedyną dziewczyną, która 
ale przecież tacy też chcą się uczyć! 
ak znaleźć przyjaciół? 








Na mapie świata 


© WSejmie o gospodarce i walce z inflacją 
© Amerykanie o naszym rolnictwie 
© Jakie miasta odwiedzi w Polsce Jan Paweł II 
© Czy szykuje się drugi Wietnam? 


dniach 22-23 marca br. odbyło się 

pierwsze posiedzenie Sejmu w sc- 

sji wiosennej. Głównym tematem 
obrad były sprawy gospodarcze: omówienie bu- 
dżetu państwa, założeń planu trzyletniego oraz. 
programu antyinflacyjnego (bardziej szczegóło- 
wo pisaliśmy o tym w „ŚM” z 13 marca). 
Szczególnie wiele uwag, często krytycznych, 
zgłaszali posłowie do programu i sposobu zwal- 
czania inflacji. Jeden z nich mówił o swoistym 
cudzie gospodarczym, polegającym na rym, że 
niektóre przedsiębiorstwa w ciągu minionego 
roku będąc deficytowe i zmniejszając produkcję 
osiągnęły jednocześnie znaczne zyski. Oczywiś- 
cie, tajemnica tego cudu jest prosta, zysk powstał 
z nieuzasadnionych podwyżek cen na wytwarza- 
ne przez te zakłady towary. Takie nieuczciwe 
postępowanie będzie zwalczane, bowiem właśnie 
ono „„robi'” inflację, czyli destabilizację rynku. 
Nie jestem ekonomistą i nie wiem, co należało 
zrobić przy wprowadzaniu reformy gospodar- 
czej, ale niewątpliwie jakiś bezpiecznik — chro- 
niący społeczeństwo przed samowolą cenową 


wytwórców — powinien być wprowadzony. Po 
cóż bowiem ta cała zabawa z podwyżkami płac, 
skoro otrzymane pieniądze nie mają pokrycia 
w towarach? Otóż jak wynika z oświadczeń 
i wystąpień rządowych, ten rok ma być przeło- 
mowy w procesie wychodzenia z kryzysu i walce 
z inflacją. Jeśli władza będzie stanowcza w swych 
zamierzeniach i konsekwentnie zrealizuje przed- 
stawiony Sejmowi program oszczędzania we 
wszystkich dziedzinach naszego życia oraz spra- 
wiedliwie obciąży społeczeństwo podatkami — 
jest szansa opanowania inflacji, a więci przywró- 
cenia równowagi towarowo-pieniężnej. 


trzyletnim planie gospodarczym 
ogromne znaczenie przywiązuje 
się do spraw rolnictwa i całego 
związanego z tym kompleksu przetwórstwa spo- 
żywczego. Zakładamy przecież, że polskie rolni- 
ctwo powinno wyżywić wszystkich Polaków bez 
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Uśmiech — 
i nagle rozkwitły migdały, 
pszczoła się zanurzyła 
w serce róży 
Nic, tylko uśmiech — 
DSZZZE Jal ex, i nagle odmienił się świat 
jedy kilka lat temu zwiedzałam gale- 
rię malarstwa w Muzeum Narodo- 
'wym w Sofii, zatrzymałam się na 
chwilę przed portretem pięknej pani 
w czerni. Moja znajoma wyjaśniła mi wte- 
dy: „To Dora Gabe, Bułgarka, która całym 
sercem pokochała twój kraj”. Niewiele 
wiedziałam wówczas o tej znakomitej po- 
etce, ale często wpadały mi w ręce najwię- 
ksze dzieła literatury polskiej po bułgar- 
sku z informacją — „tłumaczyła Dora 
Gabe”. : 

Jej przygoda z Polską zaczęła się od 
wycieczki do Warszawy i Krakowa. Było to 
w 1913 roku. Dora Gabe wybrała się w tę 
podróż razem z mężem — Bojanem Pene- 
wem — profesorem literatury polskiej na 
Uniwersytecie Sofijskim i wielkim znawcą 
polskiej kultury. Wróciła oczarowana na- 
szym krajem. Spodobała jej się nasza mo- 
wa, melodia słuchanych wierszy; prosiła 
męża, aby czytał jej głośno utwory pol- 
skich romantyków. | wtedy Penewowi 
wpadł do głowy pewien pomysł. 

— Doro — powiedział — ja w swoich 
wykładach zacząłem mówić studentom 
o Słowackim i Mickiewiczu, a ty zacznij 
tłumaczyć fragmenty „Pana Tadeusza Po 

— Ależ — zaprotestowała — Ja nie znam 
języka polskiego! 

Mimo to jednak zaczęła tłumaczyć. Na 
początku mąż przygotowywał dla niej do- 
słowne, tzw. filologiczne przekłady, a ona 


Przyjaźni Polsko-Bułgarskiej. Tuż po Il 
wojnie światowej przyjechała na kilka lat 
do zburzonej jeszcze Warszawy jako atta- 
che kulturalny Ambasady Bułgarskiej. 
Naszej stolicy oddała hołd cyklem wierszy 
pt. „Bohaterska Warszawa”. Przedstawiła 
w nim dni września, okupacji, warszaw- 
skie getto, powstanie w 1944... 

Dora Gabe jest w Bułgarii najulubień- 
szą autorką dzieci. Zaczęła dla nich pisać — 
przyznaje się sama we wspomnieniach — 
na prośbę swojej małej siostrzenicy: 

— Ciociu, ciągle piszesz tylko dla doro- 
słych, napisz coś i dla nas. Proszę, napisz 
coś dla mniel 

W ten sposób powstała pierwsza książ- 
ka zatytułowana „Złota Księga dla na- 
szych dzieci”. Potem oczywiście były na- 
stępne. Dora Gabe napisała ponad 30 
książek dla młodszych czytelników. Żadna 
szkolna czytanka bułgarska nie obejdzie 
się bez jej opowiadania lub wierszyka! 
Kilka książek przetłumaczono także na ję- 
zyk polski: „Ptasie piórka”, „W naszych 
oczach”, „Miczeto siostra Piotrusia”. 
W 1979 roku polskie dzieci unonorowały 
znakomitą poetkę bułgarską Orderem 
Uśmiechu, wręczonym jej podczas Zgro- 
madzenia „Sztandar Pokoju” w Sofii. 

Dora Gabe zmarła przed dwoma mie- 
siącami. Przeżyła 95 lat. Ludzie, którzy ją 
znali, mówią, że wiek nigdy nie zatarł 
śladów jej wielkiej urody, nie odebrał bla- 


sku jej ciemnym oczom. Do końca pozos- - 


składała z tego wiersze. Potem sama za- 


tała pogodna, życzliwa, pełna radości 


częła systematycznie i mozolnie uczyć się życia: . 
trudnego języka polskiego. Często też wy- , Ź ż 

jeżdżała do Polski na zaproszenia Marii Już pobielały moje włosy, 
i Jana Kasprowiczów, z którymi była ser- _ ale ty, serce, 

decznie zaprzyjaźniona. Przełożyła nabuł- tyś zawsze zielone! 


garski wiele wierszy Jana Kasprowicza. 
Tłumaczyła także Słowackiego, Wyspiań- 


skiego. Makuszyńskiego, Tuwima, Bro-_ _ (Fragmenty wierszy w tłumaczeniu Anny-Ka- - 
mieńskiej zaczerpnięto ze zbioru pt. „Poczekaj 
słońce”). 


niewskiego... 
Była współzałożycielką Towarzystwa 


JOLANTA ZDANOWSKA 


uciekania się do pomocy ituportowania z zagrani- 
cy. Taki jest cel reformy w rolnictwie, Czy 
realny? Posłuchajcie co o polskim rolnictwie, 
o jego szansach mówią amerykańscy uczdni, 
którzy odwiedzili w Polsce szereg gospodarstw 
i rozmawiali z licznymi przedstawicielami nasze- 
go rolnictwa. Artykuł na ten temat ukazał się 
w gazecie „,Washington Post”. Grupie uczonych 
przewodniczył laureat nagrody Nobla, prof. N. 
Borlauga. Cóż stwierdzają amerykańscy spęcja- 
liści? Otóż, „że nastąpiło ogólne obniżenie po- 
ziomu produkcji żywności w Polsce, że w poważ- 
nym stopniu spowodowane zostało to niedowła- 
dem organizacyjnym, niemożnością importu 
zbóż paszowych, środków chemicznych, części 
zamiennych itp., bałaganem biurokratycznym 
oraz złym stanem badań naukowych i szkolni- 
ctwa”. 

Eksperci amerykańscy są zdania, że mimo 
ograniczeń importowych Polska może znacznie 
złagodzić trudną sytuację w rolnictwie poprzez 
całą serię niezbyt kosztownych kroków. N. Bor- 
laug zaleca, aby Polska podjęła „kampanię wy- 





LEKCJA 1 


ĆWICZENIE 1 
Ona jest dziewczynką. Ona nazywa się 
Marta. Marta jest uczennicą. Ona miesz- 
ka w Opolu. Opole jest miastem. Ono 
jest w Polsce. 


ĆWICZENIE 2 

Mi estas knabo (knabino). Mi nomigas... 
(imię i nazwisko). Mi estas lernanto (ler- 
nantino). Mi logas en... (nazwa miejsco- 
wości — po polsku, w mianowniku). ... 
(nazwa miejscowości) estas urbo (vila- 
go). Gi estas en Pollando. 





LEKCJA 2 
ĆWICZENIE 1 
3+5=8 — tri kaj kvin estas ok 
1+8=9  unukajok estas nai 
4+6= 10  kvarkaj ses estas dek 
7+2=9  sep kaj du estas nau 
6+3=9  seskaj tri estas nai 
5+4=9 _kvin kaj kvar estas nai 
2+4=6 _dukajkvar estas ses 
7+3=10 sep kaj tri estas dek 
5+5 = 10  kvin kaj kvin estas dek 
-7+1=8 _sep kaj unu estas ok 
ĆWICZENIE 2 


Kiu vi estas? Mi estas... (imię lub na- 
zwisko) 
Cu vi estas knabo? 
— Jes, mi estas knabo. 
lub 
— Ne, mi ne estas knabo, mi estas 
knabino. 
Cu vi estas bona lernanto (lernantino)? 
— Jes, mi estas bona lernanto (ler- 
nantino). 
lub 
— Ne, mi ne estas bona lernanto 
(lernantino). 
En kiu urbo (vilago) vi łogas? 


— Mi logas en... (nazwa miejsco- 


wości po polsku w mianowniku) 


mszonego tempa wzrostu produkcji rolnej”. 
Chociaż Polska nie posiada odpowiednich środ- 
ków dewizowych, mogłaby jednak otrzymać 
wiele najpotrzebniejszych środków chemicz- 
nych, sprzętu oraz części zamiennych, środki 
ochrony zwierząt i wysokobialkowe pasze, za- 
wierając nowe umowy handlowe i umowy wy- 
mienne. a 

Laureat nagrody Nobla stwierdza - pisze 
„Washington Post” = „że kłopoty polskiego 
rolnictwa rozpoczęły się w 1974 roku, kiedy rząd 
zaczął subsydiować mało wydajne sektory rolni- 
ctwa. Raport amerykańskich ekspertów podkre- 
śla, że jeśli chodzi o przyszłość, to możliwości 
produkcji polskiego rolnictwa sq wręcz imponu- 
jące, Należy jednak stworzyć system bodźców 
działających w kierunku zwiększenia produ- 
kcji”, 

Chociaż ocena ekspertów amerykańskich jest 
ostra, jednocześnie napawa optymizmem, po- 
twierdza również naszą wiarę, że w produkcji 
żywności możemy stać się samowystarczalni, 


na do następującego oświadczenia: 
Przewodniczący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński, działając w imieniu najwyższych 
władz Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i swo- 
im własnym, w porozumieniu z Episkopatem 
Polski, zaprosił Jana Pawła II do ponownego 
odwiedzenia Polski. 

Uwzględniając sugestie wyrażone wcześniej 
przez Jana Pawła II, termin wizyty ustalono na 
16-22 czerwca 1983 r. Dostojny gość odwiedzi: 
Warszawę, Teresin (Niepokalanów), Częstocho- 
wę (Jasną Górę), Poznań, Wrocław, Górę św. 
Anny, Piekary Śląskie i Kraków. 


P:e Agencja Prasowa została upoważnio- 





ak donoszą agencje prasowe, w Nikaragui 

powstała bardzo groźna sytuacja militarna. 

Kraj ten znowu musi się bronić przed ata- 
kiem popieranych przez USA band somozow- 
skich kontrrewolucjonistów. Walki, jakie toczą 
się obecnie w odległości około 100 km od stolicy 
kraju - Managui, są oceniane za jedne z najcię- 
ższych od czasu zwycięstwa w 1979 r. rewolucji 
sandinowskiej w tym środkowoamerykańskim 
kraju, Jak wiadomo, po obaleniu krwawej dykta- 
tury Anastasio Somozy tysiące jego gwardzistów 
znalazło schronienie w sąsiednim Hondurasie. 
Dawni władcy i ciemiężcy nigdy nie złożyli 
broni. Ostatnio, wspomagani przez honduraską 
armię, a także amerykańskich doradców i ich 
pieniądze — organizują coraz częstsze wypady na 
terytorium Nikaragui. 


Ostatnio dochodzą wiadomości, że grupy kon- 
trrewolucyjne szkolone są również w Kostaryce. 
Wszystko to wskazuje na zorganizowaną i zapla- 
nowaną przez Waszyngton akcję likwidacji re- 
wolucji sandinowskiej, Wobec narastającego za- 
grożenia rząd Nikaragui zażądał zwołania w try- 
bie pilnym posiedzenia Rady Bezpieczeństwa 
ONZ. Jeśli nawet Rada Bezpieczeństwa potępi 
wrogą i nielegalną działalność wymierzoną prze- 
ciw temu krajowi, w niczym to nie oddali zagro- 
żenia. Tak było przecież z wieloma rezolucjami 
RB uchwalonymi w sprawie Bliskiego Wschodu. 

Jak dalej rozwinie się sytuacja w Ameryce 
Środkowej, a przede wszystkim w Salwadorze 
i Nikaragui? Niektórzy obserwatorzy twierdzą 
nawet, że może się ona przekształcić w drugi 
Wietnam, co by oznaczało otwarte przystąpienie 
USA do wojny. Miejmy nadzieję, że do tego nie 
dojdzie. 


ST. BOROWIECKI 


Ćwiczenia 





ESPERANTO 


Zgodnie z zapowiedzią — zmiana w kursie „ŚM”. Dziś drukujemy prawidłowo wykonane ćwiczenia czterech lekcji. 
Piąta lekcja to samodzielny list — należy go wysłać do Kastora Klubo. 


Cu la urbo (la vilago) estas granda? 


— Jes, la urbo (la vilago) estas 


granda. 
lub 


— Ne, la urbo (la vilago) ne estas 


granda. (Gi estas malgranda) 
Cu vi logas en alta domo? 
— Jes, mi logas en alta domo. 
lub z 


— Ne, mi ne logas en alta domo, mi 


logas en malalta domo. 
LEKCJA 3 


ĆWICZENIE 1 4 
12 dek du 
26 dudek ses 
34 tridek kvar 
45 kvardek kvin 
57 kvindek sep 
63 sesdek tri 
78 sepdek ok 
89 okdek nali 
94 nalidek kvar 
113 cent dek tri 
269 ducent sesdek nai 
645 sescent kvardek kvin 
999 nalicent naidek nau 
1001 mil unu. 
1983 mil nalicent okdek tri 
1410 mil kvarcent dek 
1939 mil nalcent tridek nau 
1791 mil sepcent nalidek ubu 
3845 tri mil okcent kvardek kvin 


42921 kvardek du mil naicent dudek 


unu 
ĆWICZENIE 2 


Gi estas malgranda vilago. — Ili estas 
malgrandaj vilagoj. 
ĆWICZENIE 3 
Cu vi volus korespondi kun knabino? 
— Jes, mi volus korespondi kun 
knabino. 
lub 
— Ne, mi ne volus korespondi kun 
knabino. Mi volus korespondi 
kun knabo. 
Al kiu urbo vi volus forveturi? 
— Mi volus forveturi al... (nazwa 
miasta w mianowniku) 
En kiu urbo vi volus logi? 
— Mi volus logi en... (nazwa miej- 
scowości w mianowniku) 


LEKCJA 4 


Moja rodzina nie jest bardzo duża. My 
mieszkamy w Warszawie przy ulicy Mo- 
kotowskiej. Mój tata (ojciec) nazywa się 
Karol. On jest wysoki i wesoły. On ma 
czterdzieści lat. On pracuje w fabryce 
„Kasprzak”. On czyta ciekawe książki. 
Moja mama nazywa się Irena. Ona jest 
bardzo ładna. Ona jest sławną aktorką 
i ona pracuje w teatrze. Ona także lubi 
książki. Ja nazywam się Robert i jamam 
czternaście lat. Teraz ja uczę się espe- 
ranta. Ja mam przyjaciela, który miesz- 
ka w Lublinie. Ja koresponduję z nim 
w esperancie (po esperancku). Teraz ja 
piszę do niego list. Ja mam listy (od) 
mojego przyjaciela — one są bardzo 
ciekawe. 


Mi estas bona kaj diligenta lernanto. — 
Ni estas bonaj kaj diligentaj lernantoj. 
Gi estas bela kaj granda urbo. — Ili estas 
belaj kaj grandaj urboj. 

Li estas bona instruisto. — Ili estas bonaj 
instruistoj. 

Vi estas gaja knabino. — Vi estas gajaj 
knabinoj. 


Śi estas maldiligenta lernantino. — Ili 


estas maldiligentaj lernantinoj. 


Czy poznaliście choć trochę podsta- 
wy esperanto? Mamy nadzieję, że wielu 
z Was — tak. W każdym razie macie 
realną szansę, żeby uczyć się tego nie- 
trudnego — przyznajcie — języka dalej 
o własnych siłach. 

Jeszcze raz życzymy Wam sukce- 
sów,.podziwiamy szczerze Waszą wy- 
trwałość. 

Redakcja 


Kołobrzeski 
tygiel śmierci 


ończy się luty 1945 roku. Wojska 2 
Frontu Białoruskiego coraz ciaśniej 
obejmują w śmiertelne kleszcze wy- 
cofującą się armię faszystowską. Najwię-. 
ksze zgrupowanie sił hitlerowskich znaj- 
dowsło się wówczas w trójkącie Kołob- 
rzeg-Dziwnów-Gryfice, w rejonie syste- 
mu umocnień Wału Pomorskiego. 
Zadaniem | Armii Wojska Polskiego, 
która weszła do walki na styku dwóch 





frontów radzieckich było opanowanie Ko- 
łobrzegu, ostatniej bazy ewakuacyjnej 
Niemiec na terenie polskiego Pomorza. 
W tym czasie armią polską dowodził gen. 
Popławski. Natarcie Polaków wspomaga- 
ły: 52 radziecka dywizja piechoty oraz 
jednostki czołgów 1 Frontu Białoruskiego. 


Przed wojskami polskimi stanęło nie- 
zmiernie trudne zadanie. Miasto otoczone 
było trzema pierścieniami umocnień 
obronnych. Oprócz tego od północy Koło- 
brzeg osłonięty jest morzem, a od zacho- 
du bagnistym terenem parku, rzeką Par- 
sętą i kanałem szerokości 20 m. Od połud- 


Z RELACJI 
NAOCZNEGO ŚWIADKA** 


„= Dosłownie każdy metr tere- 
nu okupiony był krwią żołnierzy. 
Walki o Kościół Świętego Jerzego 
trwały 3 dni. Parowozownia kilka- 
krotnie przechodziła z rąk do rąk. 

- Maleńka dróżka łącząca parowo- 
zownię z fabryką nazwana została 
przez żołnierzy „piekielną drogą”. 
16 marca ginie tu 20-letnia podpo- 
rucznik Emilia Gierczak...” 





nia dostęp do twierdzy zagradzała odno- 
ga Parsęty, która w tym czasie wezbrała 


„ wodami wiosennego wylewu. 


Najczulszym punktem hitlerowskiej 
obrony był rejon portu, usytuowany 
w północno-zachodniej części miasta, 
u ujścia rzeki Parsęty. Dowództwo portu 
znajdowało się w rękach SS, gdyż już 
wtedy zarysował się kryzys zaufania do- 


wództwa niemieckiego do jednostek We- 
hrmachtu. 

8 marca, po przygotowaniu artyleryj- 
skim radzieckie samoloty szturmowe IŁ-2 
i IŁ-10 wyposażone w rakiety RS zaatako- 
wały stojące w porcie jednostki morskie. 
Kilka godzin później oddziały 6 Dywizji 
WP rozpoczęły natarcie. Niestety, morde- 
rczy ogień broni maszynowej nieprzyja- 
ciela szybko zmusił je do powrotu na 
pozycje wyjściowe. 


NOC OSTATNIEGO 
SZTURMU 


Najtrudniejszym zadaniem było zdoby- 
cie koszar jednostek niemieckich. Koszary 
artylerii (na mapie oznaczone jako kosza- 
ry „białe”) były szczególnie trudne do 
sforsowania, gdyż rozmieszczenie stano- 
wisk strzeleckich, wartowni, bunkrów itp. 
tworzyło z tego terenu prawdziwą mikro- 
fortecę w systemie obronnym Kołob- 
rzegu. 

Podobną rolę pełniły koszary piechoty 
(oznaczone jako koszary „czerwone ”'). By- 
ły to solidne budynki dawnej fabryki i bez 
wsparcia bezpośredniego ognia artyleryj- 
skiego o ich zdobyciu nie mogło być 
mowy. 

Wąskie uliczki miasta uniemożliwiały 
użycie broni pancernej, więc cały ciężar 


Resztki wojsk hitlerowskich bronią się jeszcze wzdłuż morza 





Z RELACJI 
NAOCZNEGO ŚWIADKA 


„= 10 dni i nocy nie spali żołnie- 
rze. Niesamowite zmęczenie, oczy 
się kleiły, ręce przylepiały się do 
rozgrzanych uchwytów karabi- 
nów. Czuło się, że to już finał. Do | 
morza było niedaleko, zwycięs- | 
two było tuż, tuż. Alewalkatrwała | 
jeszcze całą noc. Dopiero 18 marca 
rano żołnierzom ukazał się jakże 
upragniony brzeg Bałtyku...” 





walk spadł na oddziały piechoty. Dopro- 
wadziło to do niezwykle krwawych starć. 
Niemcy, broniąc ostatniego punktu ewa- 
kuacyjnego, każdy budynek zamienili 
w gniazdo oporu. Ważniejsze odcinki ob- 
sadzone były zazwyczaj przez kompanię 
wojska z przydzielonym plutonem SS, 
który miał zadanie podwójne. Oprócz 
udziału w walkach, spełniał także rolę 
wewnętrznej żandarmerii. Żołnierz, który 
wspomniał choćby o kapitulacji, był naty- 
chmiast rozstrzeliwany. 


W I fazie walki, czyli od 8 do 11 marca, 
wojskom polskim udało się jednak opa- 
nować przedmieścia Kołobrzegu. Ale do 
zwycięstwa było jeszcze daleko choć prze- 
waga artylerii strony polskiej zapewniała 
zupełne rozbicie ważniejszych punktów 
obrony niemieckiej. Doprowadziło to zre- 
sztą do poważnego zniszczenia miasta, 


nsza 4x12 metrów. Zabudowania, drogi, m, 


Ogromna zielona pla zamaskowane gniazda karabinów maszyny. 


bunkry. W ruinach starego fortu 


U ro drzew i zaimprowizowanych pagórków kryją się czołgi T.34, 


armaty przeciwpancerne Zis3. Stanowiska ciężkiej artylerii zlokalizowane są 
za rzeką. W okopach za czołgami sylwetki żołnierzy. 8 

Uzbrojenie i umundurowanie zgodne z przynależno: ią do historyczn 
jednostek, które przed 38 laty szturmowały twierdzę kołobrzeską. Nie są to 
jednak ćwiczenia czy gra wojenna w szkole wojskowej. Dookoła maki 
krążą uczniowie z warszawskich szkół podstawowych i średnich. Znaj, duje. 
my sią w Domu Kultury przy ulicy Deotymy 38 w Warszawie, podczas zajęć 
Koła Minimodełarstwa Wojennego”. Zanim jednak zadania taktyczne Zosi: 
ną zrealizowane na makietach, instruktor Sławomir Rakowiecki zapoznaję 


chłopców z historią bitwy o Kołobrzeg... 





Zadaniem I Armii WP było opanowanie Kołobrzegu 


rzegu załopotała polska flaga. Bilans kil- 
kunastodniowych walk o miasto był nie- 
zwykle krwawy. Poległo tu ponad tysiąc 
polskich żołnierzy, 2,5 tysiąca zostało ran- 
nych, ok. dwustu zaginęło 


Instruktor Rakowiecki kończy 


swoją opowieść. Na dzisiejszych za- 
jęciach wytypowani zostaną jeszcze 





Najtrudniejszym zadaniem było zdobycie koszar niemieckich 


pogłębionego przez Niemców wysadza- 
jących opuszczone odcinki walki. Na 
szczęście zabrakło im środków wybucho- 
wych i tylko dlatego Kołobrzeg nie trafił 
w polskie ręce jako morze ruin. 


WALKA W MIEŚCIE... 


„.nie stwarza możliwości przeprowa- 
dzenia jakichś niezwykłych operacji takty- 
cznych. Klasyczna armia jest przygotowa- 
na do działań wszelkiego typu, ale 90 
procent zadań spełnia w tzw. polu walki 
Działania bojowe w gęsto zabudowanym 
terenie narażają na poważne straty. Częs- 
to bowiem dochodzi do starć na białą 
broń, bądź walki na odległość rzutu gra- 
natem. Nierzadko w jednym budynku 
znajdują się żołnierze obu walczących 
stron. O zwycięstwie decyduje wtedy za- 
ciekłość i determinacja żołnierzy. Dlatego 
mówienie o bohaterstwie Polaków zdo- 
bywających Kołobrzeg nie jest wcale 
czczym frazesem. 

Nocą 17 marca rozpoczyna się decydu- 
jące uderzenie na port, gdyż resztki wojsk 
hitlerowskich bronią się jeszcze wzdłuż 
morza. O godzinie 6,45 portzostaje wresz- 
cie zdobyty. Na latarni morskiej w Kołob- 


dowódcy zgrupowań oraz wykona 
się mapy operacyjne. W sobotę zada- 
nia taktyczne zostaną zrealizowane 
na makietach. 

Podobnie jak w historycznym star- 
ciu sprzed 38 laty natarcie rozpocznie 
3 dywizja piechoty... 


JUSTYN OPARA 
Fot. Marek Szymański 


*) Więcej o działalności koła pisaliśmy w nr.3 
„ŚM”' w reportażu „Waterloo raz jeszcze” 


**) Autorem trzech drukowanych w ramkach 
relacji jest Alojzy Sroga, historyk, były chorąży7 
pułku piechoty. 


Z RELACJI 
NAOCZNEGO ŚWIADKA 


„500 metrów podmokłego tere- 
nu i 48 godzin walki. Grzęzawisko, 
woda, a dopiero potem miasto. 
Wreszcie „białe koszary” — zbudo- 
wane były z białej cegły — które 
przeszły do historii 14 pułku pie- 
choty. Tu hitlerowcy w bestialski 
sposób zamordowali żołnierzy 7 
kompanii, którzy wdarli się do ko- 
szar. Związano ich drutem kol 
czastym i podpalono..." 
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rzyznaję, że kontrast między wyucza- 
P nymi tu „zwyczajnymi”* zawodami 
a urodą i nowoczesnością tej szkoły 

dla mnie był uderzający! 
Szkoła — Zespół Szkół Budowlanych nr 





1 im. prof. Stefana Bryły w Warszawie —. 


prezentuje się znakomicie. Szerokie, prze- 
stronne korytarze, drewniane boazerie, 
wykładzina na podłogach. Pracownie do 
nauki (jest ich 22) — tylko pozazdrościć 
wyposażenia: wszelkie dostępne pomoce 
naukowe, a oprócz tego — telewizja prze- 
mysłowa, automatyczne egzaminatory 
na stolikach, własne studio telewizyjne do 
dyspozycji uczniów. Oprócz tego — sala 
gimnastyczna o wymiarach hali olimpij- 
skiej (tak przynajmniej twierdzi pani dy- 
rektor Lesiak), sala kinowa, klub młodzie- 
żowy, pracownie licznych w tej szkole 
kółek zainteresowań. 

— O, to musi być dobra szkoła — mówią 
z przekonaniem rodzice przyjeżdżający tu 
na pierwsze wywiadówki — skoro taka 
ładna... 

Zespół Szkół Budowlanych nr 1 to dwie 
szkoły: Zasadnicza Szkoła Zawodowa dla 
pracujących i 3-letnie Technikum Budow- 
lane dla Pracujących. Warunkiem uczenia 
się jest więc podjęcie już od pierwszej 
klasy pracy w zakładzie, z którym uczeń 
podpisuje umowę. 2 dni w tygodniu — to 
praca, 3 dni — nauka w szkole. 

W szkole zasadniczej zdobywa się na- 
stępujące zawody: stolarz, murarz, sztu- 
kator-malarz (to kierunek, na który przy- 
jmuje się również dziewczęta), kierowca- 
mechanik samochodowy, monter kon- 
strukcji stalowych, technolog robót wy- 
kończeniowych, posadzkarz, mechanik 
maszyn i urządzeń budowlanych, ślusarz- 
spawacz, technolog robót montażowych. 

Po ukończeniu szkoły zasadniczej jej 
absolwenci mogą uczyć się dalej w 3-let- 
nim technikum budowlanym. Dla zdol- 


nych i wytrwałych — otwarta jest droga na 
zaoczne studia politechniczne. Na wszyst- 
kich czeka — praca. 

Nauka — to wszystkie przedmioty typu 
ogólnokształcącego plus zawodowe, 
zgodne z wybranym kierunkiem. Zajęcia 
praktyczne odbywają się na warszaw- 
skich budowach i zakładach pracy pod 
okiem instruktora danego zawodu. 

Szkoła jest z założenia „męska”, bo 
zawody, których tu uczą wymagają siły 
i odporności, a sama praca często, jak np. 
na budowie, odbywa się w trudnyct wa- 
runkach. Mimo to w dwóch klasach są już 
dziewczęta. Okazały się bardzo cennym 
nabytkiem dla szkoły — są aktywne, uczą 
się z reguły dobrze, stwarzają milszy, cie- 
plejszy nastrój. Większość po skończeniu 
szkoły uczy się dalej w technikum, ale są 
i takie, które zostają na budowie, radzą 
sobie dobrze, cenią swój wyuczony i po- 
płatny fach. Zawód jest dla nich tylko 
jeden: sztukator-malarz. 


ecyzję, żeby przyjść właśnie do tej 

szkoły, dyktuje czysty realizm. Naj- 

ważniejszy dla wszystkich jest fakt, 
że po jej ukończeniu mają zapewnioną 
pracę. Nie muszą biegać, szukać, martwić 
się dalej. Praca na nich czeka. To przecież 
fachowcy! 

Ważne są też pieniądze — zarobione, 
własne. W | klasie dostają 870 zł, w Il — 
1350, w Ill — 3300. Do tego dochodzi 25% 
premii i rekompensata. Rodzice też są 
zadowoleni: widzą, że coś konkretnego 
będzie z tej nauki, że dziecku chleba nie 
zabraknie. 

Renata Bartosik, uczennica Il klasy, wy- 
bierała się do liceum medycznego, Teresa 
Skiba — do szkoły gastronomicznej. Wylą- 
dowały tu z rozsądku; tam nie wiadomo, 
jak byłoby z dostaniem się, z dalszą nau- 


ką. Ru radzą sobie doskonale z nauką 
i pracą. 

Jurek Zawitowski i Janek Robak są 
uczniami Il klasy stolarskiej. Jurek chciał 
iść do technikum. O stolarce nie wiedział 
nic. Dziś uczy się całej stolarki — budowla- 
nej i meblowej; lubi ten zawód, lubi drew- 
no, z którego — jak twierdzi — wszystko 
można zrobić. | wie już najważniejsze: że 
ta właśnie praca da mu satysfakcję, bo 
człowiek pracujący w tak konkretnym za- 
wodzie widzi efekt tego, co robi. 

Janek ma za sobą 2 lata nauki w liceum 
ogólnokształcącym. W czas zastanowił 
się, co będzie mógł robić po skończeniu 
liceum i zmienił plany. No, bo jak długo 
można ciągnąć od rodziców?! Będzie sto- 
larzem, wróci na wieś, pod Małkinię. Na 
wsi potrzeba cieśli i stolarzy. Ludzie cenią 
tam dobrą pracę. Tylko trzeba pracować, 
naprawdę dobrze i uczciwie — byle jaka 
praca w ogóle się nie liczy. 


raktyki — to połowa szkolnego życia. 

Odbywają się na warszawskich bu- 

dowach. Praca, zwłaszcza na otwar- 
tej budowie, jest ciężka, a mimo to rzadko 
się zdarza, by ktoś z tego powodu rezy- 
gnował. 

— Praktyki są potrzebne, bo dają możli- 
wość sprawdzenia się — twierdzą ucznio- 
wie. — Jak w ogóle nauczyć się zawodu 
bez praktyki?! Stanąć przy warsztacie i sa- 
memu wszystko robić — to, nie od razu 
taka przyjemność. Wszystko jest stopnio- 
wane. Instruktor na początku przyjeżdża 
nawet po grupy uczniów do szkoły; wiel- 
ce to przydatna troskliwość, bo wielu 
z nich nie zna zupełnie miasta. Praca za- 
czyna się od godz. 7,00, o 10,00 jest prze- 
rwa. Później pracuje się do 14,30 lub 15. 
Pracują w małych grupkach, wykonują 
konkretne prace. Najpierw proste, bo są 
przecież zupełnie „zieloni”. W klasie 


CHOWIEC JAKI JEST, 
KAŻDY WIDZI... 


| wszystko robi sią rącznie, w Il - przycho- 
dzi mochanizacja; coś już sią w zawodzie 
potrafi, Stopniowane umiejątnie trudnoś- 
ci nio zniachącają, instruktorzy pomagają. 
Starają sią wyrobić w człowieku poczucie 
odpowiedzialności i sentyment do zawo- 
du, wciągnąć w atmosferę rzotelnej pra- 
cy. Ale instruktor tu nie wystarczy; trzeba 
samemu mieć odrobiną chęci, chcieć na- 
uczyć się czegoś, wyniość coś ztoj szkoły! 
— Kto nie będzie pracował dobrze, nic 
z tego nie będzie miał| — twierdzi z przeko- 
naniem Janek Robak. Nic, to znaczy ani 
satysfakcji, ani pieniędzy. | jeszcze: — 
Gwarancja pracy, jaką daje mi nauka wtej 
szkole, to poczucie bezpieczeństwa: ja na 
pewno nie zostanę na lodzie! Na mnie 
praca zawsze będzie czekać. Tylko muszę 
być dobry; wszyscy młodzi mogą być 
dobrzy — trzeba tylko chcieć! Co dalej, 
zależy od nas. Wcale nieprawda, że wy- 
starczy wejść na budowę, by napatrzeć 


EF 


sią cwaniactwa, nieuczciwości. Pracować 
trzeba lubić, a przykład — wybrać ten 
lopszy. $ 
achowiec — to brzmi dumnie, ale dziś 
to pojęcie nieco się zdewaluowało 
i nie zawsze i nie wszyscy zgodni są 
co do tego. 

Uczniowie Zespołu Szkół Budowlanych 
zapytani co, ich zdaniem, znaczy dziś „fa- 
chowiec”, nie mieli żadnych wątpliwości: 

Fachowiec 

— to człowiek, który dobrze zna się na 
pracy, którą wykonuje; 

— potrafi podejść do pracy należycie; 

— po nim nie trzeba roboty poprawiać. 

Nic dodać, nic ująć! 

Dlatego właśnie pokusiłam się o przed- 
stawienie Wam szkoły, która kształci sa- 
mych fachowców... 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Marek Szymański 





Pulpit przed wykładowcą i tajemnicze skrzyneczki na stolikach uczniów to właśnie 
automatyczny egzaminator. Do niego nie sposób mieć pretensję o niesprawiedliwą 
e! 


ocenę... 





TOWARZYSTWO WIEDZY POSZUKIWANEJ czyli 


Czasami o naszych poglądach decyduje przypadek, zawsze całość naszych 
życiowych doświadczeń. Przypadkowe wydarzenie, spotkana osoba, przeży- 
cie, które zostawia ślad. Chyba właśnie z tego wynikają poglądy autorów 


dzisiejszych listów. 


Czy można te przypadki uogólnić? Na to musicie odpowiedzieć już sami, 
dzieląc się poprzez Towarzystwo Wiedzy Poszukiwanej Waszymi poglądami 


z innymi koleżankami i kolegami. 
KSIAŻKI 


WĄTPIĘ, czy Polska wyjdzie za mojego 
życia z kryzysu papierowego. Co się dzieje 
z tą całą zbieraną makulaturą: dwanaście 
kilogramów dla szkoły, makulatura na pa- 
pier toaletowy... Robi się z niej podobno 
zeszyty i książki, A co się dzieje w księgar- 
niach? Jak się chodzi codziennie, uparcie 
i systematycznie, to można coś złapać. Ale 
za ile? „Awantury kosmiczne” Edmunda 
Niziurskiego kosztują dziewięćdziesiąt 
pięć złotych, a w 1978 roku kosztowały... 
dwadzieścia osiem. Dostaję dwieście zło- 
tych miesięcznie, Nie starcza mi. 

A jak komuś wystarczy, to co? Nie złapie. 
Mam w ręku pierwsze wydanie książki 
Aleksandra Krawczuka „Ród Argeadów” — 
Cena dziewięćdziesiąt złotych, nakład 
osiemdziesiąt tysięcy egzemplarzy. Powin- 
no być chyba przynajmniej dwa razy tyle. 
A tak? Przeczytam ja, mama, tata, pan są- 
siad, pani sąsiadka, koleżanki i koledzy 
mamy, taty, moje... Połowa przynajmniej 
z wyżej wymienionych chętnie by tę książ- 
kę kupiła — sytuacja materialna pozwala, 
dopiero parę dni po pierwszym. Ale gdzie 
kupić? Powtarzam jeszcze raz: za mały 
nakład. A może by tak powtórzyć „lektury 
z makulatury”? Teraz nie Mickiewicz, ale 
Słowacki, Dumas, May... 

TWIERDZĘ: za mało jest książek praw- 
dziwie wartościowych. 

WĄTPIĘ, że będzie ich kiedyś za dużo. 

PYTAM: dlaczego tak jest?! 

Ania S$. Białystok 


CZTERY KOSZMARNE DNI 


PYTAM siebie, pytam wszystkich, po co 
ma żyć człowiek, który w ciągu czterech 
dni stracił trzy bliskie mu osoby. Dla kogo 


on ma żyć?!? W piątek przyjaciółka doko- 
nała wyboru — wybrała inną. W sobotę 
zmarł ukochany chłopak — był narkoma- 
nem. W poniedziałek dziewczyna, którą 
darzyłam wielką sympatią, przyjaźnią i zau- 
faniem, odeszła. Powiecie są inni. Nie! Dla 
mnie oni nie istnieją. Nie ma ich. Przestali 
się liczyć od dziś. Ą ; 

PYTAM, czy jest ktoś, kto potrafi zwrócić 
mi wiarę w ludzką przyjaźń. W sens życia. 
Nie! Nie ma chyba takiej osoby. Ja już nie 
wierzę w przyjaźń. Nie wierzę w ludzi. 
Człowiek jest obłudny i fałszywy. 

PYTAM SIĘ! Czy jest prawdziwa przy- 
jaźń, czy istnieje uczucie, które ludzie na- 
zywają pięknymi i wielkimi, ale jakże ob- 
łudnymi słowami: przyjaźń ludzka. ć 

Ten list napisałam pod wpływem uczuć 
i myśli, które cisną mi się do głowy. Te 
cztery koszmarne dni... Nie wiem, może 
jutro, pojutrze ocknę się. Ale ten list mu- 
siałam napisać — nie po to, aby go wydru- 
kowano, ale po to, by go napisać. 

Pozdrawiam całą redakcję. 

Rena z Warszawy 


TYSIĄC PYTAŃ 


Mając piętnaście lat należę do grona 
czytelników, którzy „Świat Młodych”, 
swoją gazetę, czytają dość uważnie. TWP 
to kolejna możliwość wypowiedzenia się 
tych, o których starsi mówią, że wraz z ry- 
bami głosu nie posiadają. Jednakże skoro 
istniejemy, towarzyszą nam wątpliwości 
i powstają pytania. Moje powstały w związ- 
ku z teleturniejem „Tysiąc pytań”. 

Oglądając ten program, przecierałem 
wprost oczy ze zdumienia, że nasz kraj 
znów opływa w dobrobyt. Pytam, czy jest 
rzeczą właściwą, by w obecnym trudnym 
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dla naszego społeczeństwa czasie lekką 
ręką wyrzucać milion złotych dla zwykłej 
zabawy i satysfakcji pojedynczego zwy- 
cięzcy? Wygląda na to, że w telewizji nie 
ma zasad obywatelskiego myślenia. 

PYTAM, czy nie ma żadnych godniej- 
szych dziedzin społecznego życia, które 
borykają się z trudnościami, między inny- 
mi finansowymi, ograniczającymi ich na- 
prawdę społecznie potrzebną działalność? 

Służę przykładem: klub sportowy w mo- 
im mieście, integrujący działanie młodzie- 
ży, ma małe fundusze na tę działalność 
i w wielu przypadkach zawodnicy jeżdżą 
na zawody za własne pieniądze. Niejedna 
szkoła potrzebuje sprzętu itd. itp. 

PYTAM, dlaczego telewizja zaniechała 
organizowania pasjonujących wielkie rze- 
sze młodzieży zawodów sportowych mię- 
dzy szkołami? Czy brak na to funduszy? 
Czy chętnych do udziału? Moim zdaniem 
właśnie na takie cele należałoby ten bul- 
wersujący mnie milion przeznaczyć, gdyż 
teleturniej „Tysiąc pytań” nie spełnił 
w moim odczuciu żadnej pozytywnej roli, 
a wątpię, czy w obecnym czasie może być 
społecznie akceptowany. Nie mam za- 
strzeżeń do wydawania nawet takich sum, 
ale musi to być czynione w sposób godny, 
przemyślany i przynosić pozytywny efekt, 
gdyż są to pieniądze społeczne. 

WĄTPIĘ, czy stać będzie Redakcję na 
wydrukowanie mojego listu, bo to jednak 
niebezpiecznie uszczypnąć „siostrę” tele- 
wizję... 

Z poważaniem Waldek 


WYBÓR SZKOŁY 


Dzisiaj mam dopiero piętnaście lat. 
W tym roku czeka mnie wybór szkoły. 
Myślę, że za kilka lat miałabym co innego 
do powiedzenia w moich twierdzeniach, 
wątpliwościach i pytaniach. 

TWIERDZĘ, że ten rok będzie najcięższy 
z tych, jakie dotychczas przeżyłam. Czeka 


mnie wybór szkoły, zdanie egzaminu, 
a wszystko wskazuje na to, że będę musia- 
ła sama się z tym uporać, bo nikt z mojej 
klasy nie wybiera się do tej szkoły co ja. 
A może jeszcze zmienię zdanie? Dużo 
moich koleżanek idzie do „medyka”, ale 
mnie tam nie ciągnie, więc muszę sama 
dać sobie radę z egzaminem i nową szkołą. 
Może znajdę tam jakieś bratnie dusze? 

WĄTPIĘ, w swoje wiadomości z podsta- 
wówki i mam stracha, że nie dam sobie 
rady z egzaminem. 

PYTAM, do jakiej szkoły się wybrać? Czy 
tam gdzie koleżanki? Bo przecież łatwiej 
by nam było w większym gronie. Czy też 
tam gdzie mnie ciągnie, chociaż nie wierzę 
w swoje siły, a wszyscy odradzają mi tę 
szkołę. 

Małgorzata z woj. jeleniogórskiego 


PS. Wybieram się do liceum. Świadectwo 
z VII klasy miałam bardzo dobre. 


TE SPRAWY 


WĄTPIĘ, czy większość moich rówieśni- 
ków, a więc trzynasto, czternastolatków 
można traktować dorośle i prowadzić z ni- 
mi poważne rozmowy. Stwierdziłem to na 
podstawie obserwacji _ poczynionych 
w moim szkolnym środowisku. 

Przykładem tego niedorosłego zacho- 
wania młodzieży jest mówienie o spra- 
wach związanych z przekazywaniem życia 
wręcz ordynarnie. Uważam, że jest to wy- 
nikiem  nieuświadomienia związanego 
z tymi zagadnieniami. A to z kolei wynika 
z zacofania w Polsce jeśli chodzi o tę 
tematykę — jak gdyby bano się przekazać 
młodzieży wiadomości z nią związane. 

Książki na ten temat są na ogół mało 


dostępne, szkoła nie poświęca w ogóle 
tym sprawom czasu, natomiast rodzice 
w większości uważają, i zresztą słusznie, że 
ich dzieci nie dorosły do prowadzenia tego 
typu rozmów. Jedynym źródłem wiedzy są 
więc różnego rodzaju czasopisma. 
Rozwiązanie tej sprawy jest jedno: po- 
święcać w szkole więcej czasu tym spra- 
wom. Automatycznie zacznie je poważnie 
traktować młodzież, a to z kolei zachęci 
rodzoców do prowadzenia z nimi rozmów 
na temat wyżej poruszany. 
Marcin z Krakowa 


NARKOMANIA 


Ja, jak każda nastolatka, zadaję sobie 
pytania, na które nie potrafię odpowie- 
dzieć. Oto jedno z nich: 

Coraz bardziej staje się rozpowszech- 
niona wśród młodzieży narkomania. W na- 
szym otoczeniu pojawiają się grupki ama- 
torów „ćpania”, jak to się teraz nazywa. Co 
to jest? Moda? Chęć imponowania, wyróż- 
nienia się? Z pewnością tak, ale jednak 
więcej jest w tym głupoty i bezmyślności. 

Zaczyna się od spróbowania, a potem 
brnie się dalej. Występują bóle głowy, apa- 
lia, niechęć do wszystkiego, „ciąg”, głód 
i szukanie sposobu przyrządzania „kom- 
potu”. Ludzie, którzy to przeszli, twierdzą: 
dla „ćpuna” jest tylko jedno wyjście — 
śmierć. Jeśli w porę nie przestanie — ko- 
niec. To się nie opłaca! Twierdzą tak ci, 
którzy wiedzą, co to znaczy „ciąg” 
i „głód”. 

Narkomania to jedna z najstraszniej- 
szych chorób. Jej się trzeba bać! Dlatego 
PYTAM: Co robić, żeby jej zapobiec? 

„Marletta” 


Nie ma sprawy, o której nie warto napisać, jeśli jest ona ważna dla kogoś 
z Was. Każde przypadkowe doświadczenie może okazać się bogate w konsek- 
wencje, również światopoglądowe. Czekamy na listy z dopiskiem na kopercie: 
T WP jak TWIERDZĘ, WĄTPIĘ, PYTAM. 
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roga Redakcjo, zbieram zdjęcia 
zagranicznych piosenkarzy i pio- 
senkarek, ale najbardziej lubię 
Dalidę. Mam nagranych parę jej piose- 
nek, ale niestety nie posiadam jej 
zdjęcia Katarzyna z Wijewa 










LATO - W SPODNIACH [pemmepy 


Zapowiadając dzisiejszy odcinek „„Domu 
Mody” na pierwszej stronie odrobinę przesa- 
dziłam stwierdzając, że jak lato, to tylko w 
spodniach. Znacie mnie i wiecie, że jestem 
daleka od lansowania wyłączności jakiegoś jed- 
nego rodzaju ciucha. Tak mi się to tylko 
napisało pod wrażeniem pokazu firmy ,,Wran- 
gler”, który odbył się w Warszawie niemal 
równo miesiąc temu, bo 3 marca. Bo jak 
„„Wrangler”, to właśnie przede wszystkim 
spodnie. Tak też i na tym pokazie było, co — 
mam nadzieję, że dość wyraźnie — widać na 
zdjęciach. Zapraszam do ich uważnego prze- 
studiowania! 

I to by było na tyle, jeśli chodzi o namacalne 
korzyści płynące z tego pokazu. Te spodnie 
bowiem, które były na nim prezentowane, 
będą co prawda w Polsce do kupienia, ale... 
niemal wyłącznie w Pewexie. Chciałabym jed- 
nak fakt, że taki pokaz się odbył, wykorzystać 
w kategoriach inspiracyjnych. Fajne to bo- 
wiem były ciuchy, ale... nic takiego, co by się 
nie dało skopiować. 

A więc, sprawa pierwsza — fasony. Jak 
widać, bardzo różne. I szersze, i węższe, i krót- 
sze, i dłuższe. W tym momencie rzecz jest więc 
bardzo prosta — na dobrą sprawę, każdy fason 
spodni to jest właśnie ten, który jest modny. 

Sprawa druga — kolory. Absolutnie królują 
spodnie gładkie, a wśród nich dwie równo- 
rzędne tendencje: kolory ostre i zdecydowane 
(czerwień, jaskrawy granat, trawiasta zieleń 
itp.), a obok nich kolory delikatne, pastelowe 
jasny błękit, blady róż, jasny seledyn itd.) 

Sprawa trzecia — co do spodni? Tylko i wyłą- 


Jako że w połowie lutego Dalida na 
zaproszenie Polskiej Agencji Artystycznej 
PAGART bawiła w Polsce i koncertowała 
w Warszawie i w Katowicach z programem 
„„Dalida chante et danse”, bardzo ciepło 
przyjętym przez polską widownię — listy 





cznie koszulki z bawełnianego trykotu z krót- 
kim rękawem. Zakładane przez głowę, wy- 
kończone pod szyją tzw. półgolfem. To wycię- 
cie pod szyją może być mniejsze lub większe, 
ale raczej nie jest do duży dekolt typu bluzka 
noszona do cygańskiej spódnicy tylko najzwy- 
czajniejsza koszulka gimnastyczna. Te koszul- 
ki są najczęściej białe (czyli akurat ta od kostiu- 
mu gimnastycznego będzie pasowała), ale mo- 
gą być i bardzo jaskrawe. Na jednym ze zdjęć 
jest taka w ostrym żółtym kolorze, może być 
także czerwona, zielona i każda inna. W ra- 
mach tych możliwości można zestawiać sobie 
strój o różnym charakterze. Np. pastelowe 
spodnie i biała koszulka (czyli kolorystyka 
całości superdelikatna), pastelowe spodnie 
1 jaskrawa koszulka (już nie tak delikatnie, ale 
oczy jeszcze nikogo nie bolą), jaskrawe spod- 
nie i biała koszulka (znacznie ostrzej, ale mieś- 
ci się to w ramach kolorystyki niezbyt awan- 
gardowej) i wreszcie — jaskrawe spodnie i ja- 
skrawa (inna) koszulka (zestawienie bywa szo- 
kujące, ale... w letnim słońcu po prostu bawi). 
Poza tym nosi się koszulki w poprzeczne dwu- 
kolorowe paski, tzw. marynarskie (biało-gra- 
natowe, biało-czerwone, biało-czarne). Na 
tych gładkich z przodu bywa wydrukowany 
jakiś napis. Tutaj była to akurat reklama firmy 
„„ Wrangler”, ale może to być także... imię 
właścicielki. 

W sumie więc — żaden extra-przebój. Ale 
czy to Was martwi?! Zwłaszcza, że wszystko 
razem naprawdę ładnie się prezentuje. A lato 


ież-tuż-tuż... 
przecież-tuż-tu: RIUSZKA 
Fot. Wojciech Wróblewski 





takie jak ten Kasi nie zaskoczyły na 

Dalida pojawiła się na naszej estradzić 
równie świctna jak przed laty i znalazła swą 
wierną publiczność na posterunku. Jej ka 
riera trwa nieprzerwanie od lat trzydziestu 
i miło stwierdzić, że zarówno jej taniec 

sposób śpiewania, jak i uroda oparły się 
działaniu czasu. Dalida naprawdę nazywa 
się Yolanda Gigliotti. Urodziła się 17 sty 
cznia 1933 roku w Kairze. Jest córką 


włoskiego skrzypka, który grał w kairskiej 
operze, matka jej natomiast jest rodowitą 


Francuzką. Rodzice przybyli do Kairu 
z Kalabrii 
Pierwszym jej krokiem na drodze artys- 





tycznej był udział w konkursie piękności 
organizowanym w jej rodzinnym mieście 
w 1954 roku. Śliczna dziewczyna zajęła 
w nim trzecie miejsce i zdobyła nawet tytuł 
„Miss Egypt 1954”. Jak to w takich wy- 
padkach się zdarza otrzymała wtedy 
pierwsze propozycje od filmu. Pierwsza 
i następne — były to rólki małe. Wschodzą- 
cej gwiazdce groziło więc że zgaśnie zanim 
zdoła rozbłysnąć. Stałoby się tak zapewne, 
gdyby reżyser Marc de Gastyne nie poznał 
się na jej talencie muzycznym i nie poradził 
jej, by właśnie w tej dziedzinie spróbowała 
szukać szczęścia, i to w Paryżu. Oczywiś- 
cie nie od razu została zauważona. Żyła 
skromnie z małych, dorywczych rólek 
w paryskich kabaretach, ale nadziei nie 
traciła. Szansą dla niej stała się możliwość 
występu w music-hallu „„Olimpia”, w któ- 
rym co poniedziałek prezentowali swe no- 
we twarze i nowe głosy debiutanci. Inicja- 
torem tej akcji była rozgłośnia Europa 1. 
Modny wówczas przebój w wykonaniu 
Dalidy tak przypadł do gustu Eddie Barc- 
layowi i Lucienowi Morisse — właścicielo- 
wi firmy płytowej i szefowi programowe- 
mu rozgłośni, że... Dalida stała się sławna 
w ciągu jednego wieczoru. Od tej chwili, 
przez wiele przecież już lat, piosenki Dali- 
dy zajmują świetne pozycje na listach fono- 
graficznych bestsellerów. Rocznie we Fra- 
ncji jej płyty osiągają nakład miliona egz. 
Dalida lubi najbardziej koncertować na 
żywo. Czuje wtedy jak odbiera ją publicz- 
ność. Jej producentem i aranżerem spekta- 
kli jestjej rodzony brat Orlando. Onasama 
zajmuje się natomiast sceniczną stroną 
swoich występów — światłami i wszelkimi 
szczegółami scenograficznymi. Dom Mo- 
dy Balmain ubiera ją jak najprościej. Tak 





Zawsze piękna 
DALIDA 


powstała jej sceniczna kreacja, czyli długa 
biała suknia, w której występuje najchęt- 
niej. Mimo upływu lat jej zasadnicza linia, 
fason są niezmienne. Dalida modyfikuje 
jedynie szczegóły tj. dekolt, dodatki. 
Przez długie lata podobnie jak ta suknia 
wizytówką Dalidy był przebój „„Bambi- 
no”. Najwyższe uznanie słuchaczy zdoby- 
ły też takie piosenki jak „,Parlez-moi d'”a- 
mour”, „„Gondolier”, „,L'histoire d'amo- 
ur”, „Petit Gonzales”, „,Ciao Amore 
Ciao”, ,,Je viens te chercher”. ,,Paroles, 
paroles”, ,,Gigi im Paradisco” 

Obecnie po 30 latach powodzenia Dali- 








da szczyci się niezliczoną ilością nagród 
1 ogromnym repertuarem, na który składa 
się przeszło 400 piosenek francuskich, 200 
włoskich, 200 niemieckich, śpiewa też po 
hiszpańsku i po... japońsku. Jest więc 
artystką co się zowie światową. 


Aby pozostać w zgodzie z zasadami 
według których dobieramy bohaterów na- 
szej rubryki trzeba jeszcze wspomnieć, że 
jako aktorkę oglądaliśmy Dalidę w Polsce 
tylko w jednym filmie — komedii „„Małżeń- 
stwo po włosku”. (eb) 

Fot. archiwum 














Pewnego 
razu... 


LOTNICTWA” 


W 1925 r. z inicjatywy H. Forda zorga- 
nizowano w Stanach Zjednoczonych 
konkurs na najbardziej niezawodny sa- 
= molot pasażerski. Zabłysła w nim ma- 

na holenderskiego konstruktora sa- 
molotów, Anthony Fokkera, który ze 
wszystkich sił tworzył wokół siebie głoś- 
ną reklamę. Doszło do tego, że jeden 
z pracowników Fokkera nazwał swego 
szefa w rozmowie z dziennikarzami „oj- 
cem lotnictwa”. 


Spowodowało to, że pewien amery- 
kański dziennikarz zamieścił w swej ga- 
zecie sarkastyczną notatkę o „starych, 
dobrych czasach, gdy na plaży Kitty 
Hawk tatuś Tony Fokker uczył rozumu 
i latania braci Wright”. 


Anthony Fokker, (6.04.1880 — 
23.12.1939), holenderski, później ame- 
rykański konstruktor lótniczy i przemy- 
słowiec. W 1912 założył w Niemczech 
dwie fabryki samolotów i szkołę pilo- 
tów. Ulepszył urządzenie synchronizu- 
jące strzelanie przez śmigło. W 1919 r. 
założył fabrykę samolotów w Amsterda- 
mie, w 1924 fabryki w Stanach Zjedno- 
czonych. 


Wilbur Wright, (16.04.1867 — 30.05. 
1912), Orville Wright (19.08.1871 — 
30.01.1948); amerykańscy konstrukto- 
rzy ipilocilotniczy, pionierzy lotów silni- 
kowych. W latach 1896—1903 dokonali 
wielu lotów ślizgowych na własnych 
szybowcach. 7.12.1903 r. odbyli na pla- 
ży Kitty Hawk pierwszy lot silnikowy 
o długości 53 m w czasie 12 sekund. 
W1908 Orville przebywał w powietrzu 1 
godz., a Wilbur przeleciał 120km.W tym 
samym roku odbył się ich pierwszy na 
świecie lot pasażerski. W 1909 r. zorga- 
nizowali fabrykę samolotów i szkołę 
pilotów. 

(kg) 





SKOK RATUJĄCY ZYCIE 


NRD (PAP). Opracowano tu i wypró- 
bowano metodę ratowania osób zagro- 
żonych pożarem, a znajdujących się na 
najwyższych piętrach budynków, które 
nie są osiągalne nawet przy użyciu naj- 
dłuższych teleskopowych drabin stra- 
żackich. W ciągu 90 sekund specjalna 
Piana wypełnia poduszkę o powierzchni 
42 metrów kwadratowych, na którą bez 
obawy może skoczyć człowiek z wyso- 
kości 50 metrów. Dwie osoby mogą sko- 
czyć równocześnie z wysokości 25 
metrów. 
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Energia z orbity 


Chciałbym poruszyć w Tomik! 

„Chci j U temat oma- 
wiany już na jego łamach. Chodzi mianowicie 
o przyszłość energii słonecznej, 


; Już w niedalekiej przyszłości, za di icś- 
CIA, trzydzieści lat zabłysną na Goni ref 
skłonie nowe, „gwiazdozbiory” — energetycz- 
ne sputniki Ziemi - tak przynajmniej twierdzi 
profesor Griszin z Moskiewskiego Instytutu 
Technicznego im. Baumana. I nie jest on 
bynaj niej w swych poglądach odosobniony. 
Projekty budowy kosmicznych elektrowni sło- 
necznych przesyłających na powierzchnię na- 
szej Planety energię za pomocą fal o superwy- 
sokiej częstotliwości opracowywane są w kilku 
krajach. Sama idea też nie jest niczym nowym. 
Pisał o tym jeszcze w końcu ubiegłego stulecia 
syn polskiego zesłańca ojciec astronautyki ro- 
syjskiej, Konstanty Ciołkowski: „Aparaty od- 
rzutowe zdobędą dla ludzkości nowe, bezkres- 
ne przestrzenie, dadzą energię słoneczną dwa 
miliardy „razy bardziej potężną niż ta, którą 
dysponujemy na Ziemi”. Spośród znanych 
Źródeł energia słoneczna jako najpowszechnie- 
jsza powinna odgrywać w przyszłości najwię- 
kszą rolę prowadząc do kolejnej ery w świato- 
wej energetyce. Docierająca na powierzchnię 
Ziemi energia ma stosunkowo niewielką moc, 
jest zróżnicowana w zależności od regionu, 
pory roku i dnia, a nawet pogody. Tym nie- 
mniej Słońce w ciągu tylko jednej minuty 
wysyła jej tyle, ile wynosi np. półtoraroczna 
produkcja wszystkich siłowni w Związku Ra- 
dzieckim. W kosmosie zaś, jest jej znacznie 
więcej. Na jednostkę przestrzeni kosmicznej 
przypada jej dziesięć razy więcej niż na taką 
samą powierzchnię na naszej planecie. Oto 
dlaczego potężne ilości promieni słonecznych 
wygodnie jest przechwytywać w kosmosie 
przy użyciu gigantycznych heliosiłowni orbi- 
talnych. 

Pierwsze geostacjonarne helioelektrownie 
o masie kilkudziesięciu tysięcy ton nie zostaną 
zbudowane wcześniej niż w drugim dziesięcio- 
leciu XXI wieku. Natomiast możliwości tech- 
niczne, jakimi ludzkość będzie dysponować 
już w niedługim czasie, pozwolą na budowę 
niewielkiej heliosiłowni o mocy 100-500 me- 


GORĄCZKA UFO 


Problem UFO fascynuje tysiące osób na 
całym świecie bez mała czterdzieści lat. Gdzie 
szukać źródeł popularności tego zagadnienia? 
Co inspiruje ludzi do zajęcia się tą sprawą? 
Dlaczego ten temat staje się treścią Życia 
ogromnej części światowego społeczeństwa? 

Odpowiedzi można udzielić sięgając do psy- 
chiki Homo Sapiens, bo wbrew pozorom nie 
tylko zagadkowość, tajemniczość i niecodzien- 
ność problemu powoduje tak wielkie nim zain- 
teresowanie. Człowiek pierwotny nie potrafił 
żyć sam, szukał towarzysza, tworzył hordy, 
plemiona, szczepy, państwa. Samotność jest 
czynnikiem inspirującym do poszukiwań. Po- 
szukiwań mających znaleźć kogoś, kto może 
się stać przyjacielem, bratem, kimś bliskim, 
osobą posiadającą cechy łączące je z innym 
człowiekiem. Nasza cywilizacja doszła do po- 
ziomu, w którym staramy się odszukać takiego 
właśnie towarzysza. Czynnikiem, który nas 
połączy jest Rozum. Nieważne są kształty 
ciała, różnice fizyczne, społeczne. Szukamy 
braci w Rozumie, jak na razie (dzięki niezbyt 
wysokiej technice urządzeń) nie potrafimy ich 
znaleźć. Ale znajdziemy, nasz gatunek, jeżeli 


gawatów, Zostanie ona wyniesiona na orbitę 
wokółziemską przy użyciu promów kosmicz- 
nych. Byłaby ona poligonem badawczym nad 
przyszłymi gigantami słonecznymi, jeszcze 
w końcu naszego stulecia. Prace prowadzi się 
nie tylko w Związku Radzieckim. W Stanach 
Zjednoczonych powołano specjalny organ d/s 
budowy helioelektrowni kosmicznych skupia- 
jący przedstawicieli 25 instytutów naukowych 
i firm przemysłowych. Przed paru laty odbyło 
się w Paryżu sympozjum, na którym uczeni 
z 50 krajów próbowali opracować projekt mię- 
dzynarodowej elektrowni słonecznej. Jeśli 
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czonych na ołatach zewnetrznych stacii. 
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idea ta zostałaby utrzymana i rozwinięta, był- 
by to kolejny przykład współpracy w dziedzi- 
nie rozwiązywania problemów energetycz- 
nych naszej planety. 

Pierwszy krok w tej mierze został już zro- 


coś robi, robi konsekwentnie i do końca. Czy 
tylko nie gonimy jakichś sennych mar, snów 
fantastów, wyobrażeń, pragnień? Z pewnością 
nie, chociaż nie potrafimy udowodnić, że tak 
jest, wierzymy, że nie jesteśmy sami. Wierzy- 
my i nieważne czy za rok, za dziesięć czy sto 
lat, ale połączymy się w jednej cywilizacyjnej 
wspólnocie galaktycznej. 

Na razie jednak pozostajemy sami. Nic więc 
dziwnego, że nasze potrzeby zaspokaja pro- 
blem Niezidentyfikowanych Obiektów Lata- 
jących będących, jak twierdzą niektórzy, stat- 
kami kosmicznymi innej cywilizacji. Wielu 
w nie wierzy, wielu się waha, niewielu jest 
nastawionych sceptycznie. Nie będę w tym 
miejscu przytaczał konkretnych przykładów, 
jedno jest wszak wiadome — na zagadnieniu 
UFO, żerują tysiące ludzi chcących w łatwy 
sposób zdobyć pieniądze, rozgłos, sławę. I oni 
to tworzą ferment w całej sprawie. Zakrywają, 
a właściwie bronią dostępu obiektywizmu do 
całego problemu. Nie liczą się ze zdaniem 
uczonych, profesjonalistów zajmujących się 
tym zagadnieniem. Przez nich tysiące ludzi 
zmienia się w fanatyków, narkomanów ufolo- 
gii, nie słuchających głosów rozsądku i rzeczo- 
wego podejścia do sprawy. Sam osobiście 
w UFO nie wierzę, jednakże pragnąłbym by 










Kolega podpisujący sią pseudoni- 
mem „Posojdon” porusza ważny pro- 
blem pozyskania dla celów enorgety- 


biony. Nieaawno bowiem uczeni Związku Ra- 
dzieckiego, USA, Japonii i Europy przystąpili 
do budowy pierwszego międzynarodowego re- 
aktora termojądrowego „„Intor”. Jeśli wysiłki 
uczonych z różnych krajów zostałyby połączo- 


w niniejszym artykule dominował obiekty- 
wizm. 

Faktem jest, że z ogromnej liczby tzw. 
dowodów na istnienie kosmitów, pewna liczba 
jest nie rozwiązana i być może są one prawdzi- 
we. Pisząc „być może” nie neguję z góry 
prawdziwości tych relacji. Po prostu szanowni 
„„uczeni” i „,specjaliści”” z dziedziny UFO, tak 
nas przyzwyczaili do „,stuprocentowych do- 
wodów””, że naprawdę nie wiadomo czy wiary- 
godność tych kilkunastu jest całkowita. 
W każdym razie jednoznacznie stwierdzić, że 
UFO nie ma jest niemożliwe, ale nie można 
powiedzieć również, że one istnieją. Tak więc 
każdy kto zajmuje się tym zagadnieniem powi- 
nien o tym pamiętać i nie starać się z całą siłą 
obstawać przy jednej z możliwości, jest to 
bowiem sprzeczne ze stanem faktycznym. My- 
ślę jednak, że gorączka UFO minie dopiero 
wtedy, gdy nawiążemy kontakt z jakąś cywili- 
zacją pozaziemską. Do tego czasu musimy, 
niestety, znosić zagorzałych zwolenników 
UFO, których nic do obiektywnej postawy nie 
zmusi. Ten artykuł chyba też. 


Dariusz Kosowski 


ul. Santocka 14b/9, 71-113 Szczecin, czł. 
PTMA, PSMF, przew. KKMA „„Hadar” 





Sprawa staje się coraz 
ca, bowiem paliwa kopalne (gaz, wę- 
giel, ropa) wcześniej czy później wy: 
czerpią się. Energia jądrowa, aczkol- 
wiek już wykorzystywana, nie pokry- 

je w pełni zapotrzebowania. Słońce 
jest natomiast niewyczerpalnym źró- 
dłem czystej energii. Wygląda więc na 

to, że przyszłość należeć będzie do 
helioenergotyki. 


Natomiast Dariusz Kosowski pró- 
buje doszukać się motywów fascyna- 
cji latającymi talerzami. 

PREZES 





ne — twierdzi profesor Griszin — to istnieje 
realna szansa, że w przyszłym stuleciu 10-20 
procent wykorzystywanej na Ziemi energii 
pochodziłoby ze Słońca. 

„Posejdon” 





Kto może pomóc w zbudowaniu amatorskiego 
teleskopu niechaj napisze do Zbigniewa Sztachań- 
skiego (14 lat), ul. Kolejowa 1/17, 11-525 Orzysz. 
Zbyszek posiada już potrzebne soczewki. 


Astronomią, astronautyką, fantastyką naukową, 
UFO, życiem pozaziemskim, Trójkątem Bermu- 
dzkim interesują się: Dariusz Czaiński (15 lat), ul. 
Sobieralskiego 13/59, 62-200 Gniezno. Dariusz jest 
przewodniczącym koła terenowego klubu popular- 
nonaukowego ,,Andromeda” z siedzibą w Pozna- 
niu. Cezary Zieliński (14 lat), ul. Sportowa 10, 
13-220 Rybno. Robert Konkiewicz, ul. Lodowa 
34a/5, 60-225 Poznań. Robert Kołaś (15 lat), ul. 
Klasztorna 21, 31-979 Kraków 28. Astronomią 
ogólną: Witold Wyleżoł, ul. Pomorska Sa, 41-808 
Zabrze 8. Zbigniew Banaszek, ul. Poniatowskiego 
65, 05-200 Wołomin — chętnie wymieni ,„Poradnik 
miłośnika astronomii” Kulikowskiego na książki 
z dziedziny fantastyki. 


UWAGA: zgłaszając swoje nazwisko do Kącika 
Korespondentów nie zapomnij podać krótko spre- 
cyzowanych zainteresowań, dokładnego adresu 
oraz koniecznie swego wieku lub klasy do której 
Uczęszczasz. 





Otwór w strzelnicy, jak Persowie podciągają pod mury świątyni 
dwie wielkie machiny oblężnicze, dla których słabe umocnienia 
świątyni nie stanowiły zbytniej przeszkody. 
a Z pewnością w ciągu najbliższych godzin Pei 
lo najświętszego ku. > Ń 
Nadal SE kdekawk była dymami pożarów. Chłopiec 
widział, jak przez bramy Persowie pędzą ogromne masy ludnoś- 
ci, przeważnie młodych mężczyzn i młode kobiety. To przyszli 
niewolnicy i niewolnice króla Kserksesa. 
Zukatan widział również trupy na u ERZE 
perskich rabujących pałace i domy możnych obywateli. rei 
Południowy jeszcze płonął, Pałac Główny, cytadela i = jc 
Północny stały nie naruszone. Najwidoczniej nieprzyjaciel zdo- 
był je bez walki. Tam też znoszono i zwożono łupy przeznaczo” 
ne dla króla i wyższych dowódców, którzy nie chcieli lazi 
sobie rąk grabieżą. Przez następne kilka godzin RAA walki 
w świątyni Esagila i w Etemenanki, potem wszystko beż o. 
Chłopiec zaczął myśleć, w jaki sposób można by wymknąć się 
z Babilonu i dotrzeć do Borsipy, gdzie czekał na niego keefięja 
Ubartu. Ale o tym na razie nie mogło być mowy. zgo sę 
z przyjętą w perskim wojsku tradycją król RR z 
zdobyte miasto na trzy dni we władanie wojsku. Każ ee ie. 
czuł się teraz panem życia i śmierci mieszkańców Babi area 
mógł bezkarnie zabijać, gwałcić, rabować lub sroga 
<okolwiek przyszłaby mu ochota. Obrońców zabrakło, a a: 
cięzcy nie musieli się przecież obawiać ataku z zewnąj 


rsowie wedrą się 


licach oraz żołnierzy 





Fortyfikacje nie były więc obsadzone i do baszty, gdzie schronił 
się Zukatan, nikt nie zaglądał. 

Ze swego schronienia Zukatan widział, jak ulicą Której Oby 
Nigdy Nie Deptał Wróg pędzono do lochów cytadeli spętanych 
kapłanów Marduka. Wkrótce wszystkie bramy obsadzono silny- 
mi wartami. Nikogo nie wypuszczano ani nie wpuszczano do 
miasta. Wydostanie się było więc niemożliwe. Zresztą poza 
murami było równie niebezpiecznie — cały obóz perski otaczał 
Babilon ciasną obręczą. A więc nie pozostawało Zukatanowi nic 
innego, jak tylko czekać i niczym nie zdradzać swej obecności 
w baszcie. Żywności i wody miał pod dostatkiem. 

A tymczasem w cytadeli i poza murami miasta codziennie 
odbywały się egzekucje. Ich ofiarami padali członkowie Rady 
Starszych, wyżsi wojskowi, kapłan i wszyscy inni, którzy pod- 
czas powstania pełnili jakieś ważniejsze funkcje. 

Czwartego dnia mordy i rabunki zostały wstrzymane. Spędzo- 
no tysiące Babilończyków i kazano uprzątnąć leżące na ulicach 
trupy, ugasić tlejące zgliszcza i uporządkować miasto. Ogłoszo- 
no także, że wspaniały w swym miłosierdziu wielki król Kserkses 
postanowił wybaczyć zbuntowanemu miastu i na dowód swej 
łaski nazajutrz uroczyście wkroczy do Babilonu. Mieszkańcom 
zapewnia się życie, mienie i opiekę królewską. Spod tej ochrony 
wyjęci pozostają jedynie kapłani Marduka, którzy doprowadzili 
do buntu. 

Ze świątyni Esagila Persowie wywiekli złoty posąg Marduka. 
Zerwali z niego drogocenne szaty i złotą blachę, którą drewnia- 





ny posąg był obity, a pisarze królewscy skwapliwie ją zważyli. 
Potem król Kserkses kazał ją przetopić, wlać płynne złoto do 
glinianych form i otrzymane w ten sposób sztaby złożyć do 
skarbca w Suzie." 

Cały dzień i całą noc trwało uprzątanie i przygotowywanie 
Babilonu na przyjazd władcy. Ci, którzy ocaleli, odetchnęli 
z ulgą. Najgorsze minęło. Teraz przynajmniej śmierć im nie 
groziła, chociaż należało się liczyć z najrozmaitszymi represjami 
zwycięzcy. Poza tymi, którzy zginęli w czasie walk i w czasie 
późniejszego rabunku, stracono ponad trzy tysiące najzacniej- 
szych obywateli babilońskich. Kilkanaście czy nawet kilkadzie- 
siąt tysięcy pognano w niewolę. Taki był rezultat nieopacznie 
wywołanego, źle przygotowanego, i jeszcze gorzej przeprowa- 
dzonego powstania. Cóż z tego, że główni sprawcy tej lekkomy- 
ślności politycznej zapłacili za to własnym życiem? Innym życia 
to nie przywróciło ani nie zapobiegło ogromnym stratom, jakie 
poniosło miasto i jego ludność. 

Dzień był piękny i słoneczny. Od samego rana brama Isztar, 
okoliczne mury oraz baszty obsadzone zostały przez strojnych 
w kapiące od złota szaty ,„nieśmiertelnych”. Zajęli oni również 
dolne pomieszczenia baszty, w której ukrywał się Zukatan, ale 
żadnemu z nich na myśl nie przyszło, by wyżej, nad nimi, mógł 
się ktoś ukrywać. Nikomu się nie chciało po wąskich drabinach 
wdrapywać tak wysoko. 

ę Cdn. 

Złoto to ważyło wg naszych miar 363 kg. 
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LUBAWNO, NIE ZEMDLEJ! 
DZISIEJSZEJ NOCY ZBÓJ— 
CERZE DSiIŁOMALI 

ZDOBYĆ NASZ GROD, 
AJASPREEM. 
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SZYKUJMY, 


NIE ZAPOMNIJ = 
BIESIADĘ ! [00-581 


oTo 
NASZ 


POCZTOWY 


NO mIESZ! JUZ BYM NIE 
EVE, GDYBY POMOST ICH 
MmIEZY BYŁ DOSTRATE- 
CZNIE DŁUGI. 


NO WŁASNIE. 
NIE ROZUMIEM, 
r CZYM SIE, 


PONIENRZ TO WŁASNIE 
ont wu PORĘ SKRÓCILI 
GO O POŁOWĘ 





UŚMIECH NUMERU 


ULICĄ IDZIE mężczyzna z małpą 


|ZZ N na ramieniu. Spotyka milicjanta 
„ 
i 


sz i skarży mu się: — Wie pan, ta małpa 
u 


co z nią zrobić! 


z w — Musi ją pan zaprowadzić do 
j BY Z00! 


= 4 Na drugi dzień w tym samym 
I miejscu milicjant spotyka owego 
człowieka z małpą. Pyta: 

— | jak poszło w Z00? 


— Wspaniale! Jutro idziemy do 
kina! 


8 

M przyczepiła się do mnie i nie wiem, 
= 
_ 


OCH, MOL NIE- 
OCENIEN 











ośmieli się tknąć! Nie podniesie się świętokradcza ręka na 
majestat królewski! 






przestrzeniał się po całym budynku. Jak każe długa babilońska 
tradycja, i ten król Babilonu, Szamaszerib, zginął w płomieniach 
- Więc żegnaj! Niech cię Marduk prowadzi — oficer jak pod gruzami własnego pałacu. 
najszybciej wycofał się z sypialni królewskiej i biegiem pomknął 
w stronę zabudowań gospodarczych, skąd można było wydo- 
stać się na boczne uliczki prowadzące aż do brzegu rzeki. 











„TO JA ZABIŁEM ZDRAJCĘ” 





Kiedy Zukatan ocknął się ponownie z omdlenia, słońce stało 












robić?! 
Cc — Spróbuję przekraść się tylnym wyjściem z pała- 
cu. Na jednej z wąskich uliczek za pałacem mieszka 
mój krewniak, biedny krawiec. Jeżeli uda mi ię do niego 
dotrzeć i przeczekać tam w ukryciu kilka dni, może ocalę 
przynajmniej życie. 5 

- Aja? 

- Rób, królu, co chcesz. Spróbuj narzucić jakiś ciemny 
płaszcz i może zdołasz dotrzeć do Esagili. Ale nie idź głównymi 
ulicami. 

— Mnie, króla i głównego arcykapłana Marduka, nikt nie 









Szamaszerib narzucił na ramiona wspaniały płaszcz, na głowe 
włożył wysoką, złotem wyszywaną czapkę, oznakę najwyższego 
kapłana Marduka. W tym stroju przeszedł przez pustą i ciemną 
salę tronową, minął przedsionek i przez szeroko otwarte pała- 
cowe wrota wyszedł na schody. Tuż obok płonęły jakieś budyn- 
ki, było widno jak w dzień. W świetle pożaru Szamaszerib ujrzał 
nadbiegających żołnierzy perskich. Jeden z nich, widząc nieru- 
chomą, wspaniale przyodzianą postać, bez namysłu rzucił w nią 
włócznią. 

Nawet w ostatniej sekundzie swojego życia arcykapłan Sza- 
maszerib nie był w stanie pojąć, że to on doprowadził Babilon do 
zguby. 

Persowie, mijając leżące na schodach ciało, z krzykiem wpadli 
do opustoszałego pałacu. Rozpoczął się rabunek i plądrowanie 
skarbów, które całymi latami wielki perski król Dariusz zbierał 
ze wszystkich obszarów swego wielkiego państwa. Zgromadzo- 
ne przez Persa, dziwną ironią losu zostały rozgrabione i znisz- 
czone właśnie przez Persów. Któryś z żołdaków cisnął płonącą 
pochodnie na wspaniałe królewskie łoże. Ogień szybko roz- 























wysoko na niebie. Czuł się znacznie lepiej. Ból głowy nie 
dokuczał już tak bardzo, za to męczyło go pragnienie. Wygląda- 
jąc przez okienko strzelnicy i nasłuchując, co dzieje się na dole, 
stwierdził, że jest zupełnie sam. Dokoła baszty panowała abso- 
lutna cisza. Zszedł na dół, odnalazł wodę oraz żywność, pożywił 
się i ugasił pragnienie. Szczęśliwym trafem jego piękny perski 
łuk i kołczan ze strzałami ocalały. Najwidoczniej Persowie byli 
pewni, że go zabili, a nie mieli czasu go obrabować. Nawet 
krótki miecz, który Zukatan zdobył w czasie poprzednich walk, 
leżał tam, gdzie go porzucił — pod ścianą baszty. 

Chłopiec przeniósł wszystkie zapasy żywności i wody, jakie 
zdołał unieść, na sam szczyt baszty. Babilon wprawdzie upadł, 
ale Zukatan postanowił, że drogo sprzeda swoje życie. Zanim 
Persowie zdołają się tu wedrzeć, niejeden z nich zapłaci za to 
głową. 

Nasłuchując odgłosów walki toczonej pod murami świątyni 
Esagila i na tarasach Etemenanki, Zukatan widział przez wąski 


Dokończenie na str. 7 










